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P U N K T Y  W I D Z E N I A

EMIGRACJA, „MIASTO OTWARTE” ?
Doszedł już do Londynu tekst prze- jakaś nowa zasadzka, co słowo, jakiś 

mówienia wicemarszałka sejmu reży- podstępny zamiar, nie mówiąc już o 
mowego i profesora Łlozofii Uni- emetycznej ckliwości tej szachrajskiej 
wersytetu we Wrócławiu, dra Stanisła- mikstury, zwłaszcza w jej końcowych 
wa Kulczyńskiego, które wygłosił on zdaniach. Czytać to jednak i studio- 
na inauguracyjnym zebraniu „Towa- wać trzeba, gdyż z tych podstępnych 
rzystwa Łączności z Wychodźstwem — zdań i projektów wyłania się groźna 
Polonia“. Wydaje mi się, iż z wielu zapowiedź, która jest skierowana prze- 
względów jest rzeczą pożądaną, aby ciwko całej emigracji, 
główne fragmenty tego przemówienia „Towarzystwo Łączności z Wychodź- 
znane były emigracji w pełnym stwem — Polonia“ jest rzecz prosta je- 
brzmieniu. Dlatego na wstępie artyku- dynie dekorum zewnętrznym. Jest nim 
łu rejestruję te cytaty (podkreślę- w dużym stopniu również i skład 
nia w cytatach pochodzą od autora członków oraz zestaw władz (zestawie. 
niniejszego artykułu): nie tej listy wydrukujemy w dziale

„Zebraliśmy się — mówił Kulczyński „Archiwum“ w następnym dcdatku n?- 
— aby przedyskutować i zastanowić się szego pisma, w „Życiu Kraju“). Poza 
nad wnioskami i życzeniami, jakie tą dekoracją stoją dobrze uzbrojone 
wpływają do kraju od kół i stowarzy- biura i szeroki plan działania na śro- 
szeń wychodźstwa polskiego rozsianych dowiska emigracyjne. Ale utworzenie 
po świecie.“ . tego Towarzystwa pozwala na dokłid-

„...Polska należy do krajów posia- niejsze zrozumienie kierunku i rodzaju 
dających najliczniejszą emigrację. Za uderzenia komunistycznego na polską 
granicami kraju przebywa około 6 mi- emigrację polityczną, 
lionów Polaków, tworząc często znacz- Pierwszym etapem realizowania pia­
ne skupiska ludności polskiej, kulty- nu była propaganda powrotu. Widać 
wujące narodowe tradycje i pcdtrzy- dzisiaj już dokładnie, że w rzeczywisto- 
mujące związki łączące je z kiajem. była ona jedynie przygrywką i po- 
Olbrzymią większość tych ludzi wy- ciągnięciem manewrowym. Reżym ko- 
gnała z kraju panująca w okresie mię- munistyczny w Polsce doskonale zdaje 
dzywojennym nędza. W toku drugiej sobie sprawę z tego, że w obecnych 
wojny światowej setki tysięcy ludzi warunkach może wrócić, przy najsil- 
opuściło kraj. Wielu synów naszego niejszym nawet nawoływaniu, mini- 
narodu walczyło na rożnych frontach niaina liczba uchodźców. I nie o to mu 
drugiej wojny światowej u boku ar- wcale chodziło i chodzi, 
mii sojuszniczych, męstwem swym bu- istotnym celem komunizmu jest za- 
dząc podziw świata. Dalsze rzesze Po- mjar ¿opadnięcia emigracji w jej ośrod- 
lakow i Polek wywiózł z ojczyzny hi- kach i rozbrojenie na miejscach, na któ- 
tlerowski okupant. * rych pozostaje. Ba, marzy im się — jak

.... Mimo iż w ostatnich czasach icz- z cytowanych tekstów wynika — coś
ba powracających stale wziasta, Jest więCej! Rozbrojoną emigrację chcą 
rzeczą oczywistą, ze poważna jeszcze oni uczynić swoim narzędziem pro- 
częsc wychodźstwa polskiego, zacho- pagandowym; narzucić emigrantom 
wująca tradycje narodowe, złączona olę ambasadorów polskiej kultury i
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jest więzami gospodarczymi, społecz- szczytnych polskich tradycji“. Małonym. a często także rodzmnym, z kra- cb m c  z em racJ1 r6wnlez
,am,. w których przebywa.“ narzędzie m a n e w r o w e  w

.... .Społeczeństwo w kraju może i po- ob le spoleczeństWi w których emi-
wmno przyjść z pomoc, swym reda- Bracja zyje. Bo jeśli est przy tym mo- 
kom na obczyzme w umacnianiu ich .wzajemnego bliższego
polskości, w k-rzewiemu kultury na- . . . . ” . 6 , &, , . ,• . , poznania się , to o jakiego rodzaju po­rodowej w ten sposob realizować bę- * ’• . J 6 J ., . . , . v. znanie się cnoctzi, czy nie o poznanitdzie cele ogolnonarcdowe i przyczyni . , .v 3 . . . . . .MPini d T j/rn  1 głoszenie „nowej rzeczywistości*, ja-się do zacieśnienia przyjaźni z naro­
dami, wśród których uchodźstwo pol­
skie żyje, pełniąc rolę ambasadorów 
polskiej kultury i szczytnych polskich 
tradycji.“

„...Stawiamy sobie za cel przede 
wszystkim niesienie pomocy stowarzy­
szeniom i organizacjom Polonii zagra-

ka zapanowała w Poisce?
Śmiały plan, nie ma co mówić!
Odczyt Kulczyńskiego i wszystkie 

statuty oraz odezwy jego Towarzy­
stwa oznaczają, iż reżym zamierzył 
odebrać wychodźstwu jego status emi­
gracji politycznej. Bo polityczną kaz-

nicznej w pielęgnowaniu i rozwijaniu aa emigiacja pozostaje tylKo do ikj
kultury narodowej. chwili, do której przeciwstawia się

Porównując bolszewizm z analogicz­
nymi ruchami rewolucyjnymi w histo­
rii, autorzy znakomitych w tym przed­
miocie publikacji, których liczba wzra­
sta z roku na rok, stwierdzają, że rów­
nie groźnego przewrotu nie znają dzie­
je, bo ani najazdy barbarzyńców, ani 
wielki kryzys moralny, jaki przeszła 
Europa w dobie protestantyzmu, ani 
rewolucja francuska nie wstrząsnęły 
tak głęboko życiem narodów jak to 
zrobił komunizm rosyjski.

Komunizm jest rewolucyjnym ru­
chem totalistycznym, który chce prze­
kształcić całkowicie człowieka w sto­
sunku do niego samego, do społeczeń­
stwa i Boga, a równocześnie przekre­
ślić wszystkie tradycyjne zdobycze kul­
tury chrześcijańskiej. W tej swojej 
ofensywie, podjętej w imię nowej kon­
cepcji świata, komunizm napotkał na 
jedynego niezłomnego przeciwnika, 
którym jest Kościół. Wszyscy znawcy 
bo.szewizmu stwierdzają jednogłośnie, 
że nauka chrześcijańska nie da się po­
godzić z marksizmem i leninizmem. 
tttąd nieuchronny konflikt, którego 
jesteśmy świadkami. Komuniści mieli 
odwagę — mimo wszystkie niefortun­
ne doświadczenia swoich poprzedni­
ków w tym względzie, a ostatnio hitle­
ryzmu — podjąć walkę przeciw insty­
tucji, której „bramy piekielne nie prze­
mogą“, co więcej przekonani są o 
swym zwycięstwie.

.Szczególną opieką otoczyć chcemy stosunkom politycznym, jakie panują 
dzieci i młodzież, nicsąc pomoc w or- w ^iaJu- ^ chwilą, gdyoy uznała lc 
ganizowaniu nauki języka polskiego, waiunxi, pizestaje oyc poLtyczną, sta- 
historii i geografii kraju ojczystego, w emigracją z przypadku. I tego
zaopatrywaniu szkół polskich za gra- reżym chce. Jesń konitcznie już cnce- 
nicą w niezbędne podręczniki i książki c ê sied£ieć za granicą, to sobie sieaź- 
szkolne. > cie, ale dlaczegóż by nie przyjeżdżać z

„Umacniając więź z krajem dążyć wizytą do - Polski, dlaczego by nie 
będziemy do zaznajamiania Polaków wz^ ć  pieniędzy na bieane emigracyjne 
na obczyźnie z życiem społecznym, go- szkoły polskie, dlaczegóż by nie przyjąć 
śpodarczym i kulturalnym Polski Lu- dużej przesyłki podręczników? Ze w 
dowej. tych podręcznikach geografia będzie

„Pragniemy rozszerzyć formy bez- bez połowy Polski, a historia bez praw- 
pośredniej łączności wychodźstwa z by? Ależ to w gruncie rzeczy dropiazg. 
krajem przez organizowanie wycieczek Czyż nie najważniejszą rzeczą jest to, 
zbiorowych dla odwiedzania rodzin, że „wspólne są nasze tradycje i nasza 
pamiątek i miejsc historycznych, kultura“ i że „jesteśmy synami jednej 
miejsc kultu religijnego, zabytków kul- Matki — ukochanej Polski“! 
tury itp. Uwaga! Tylko patrzeć, a zacznie się

„Celem naszym wreszcie jest umac- wrogi nalot. Trzeoa decydować szybko, 
nianie więzów przyjaźni i braterstwa Czy ogłosimy nasze społeczeństwo emi- 
z narodami, wśród których przebywa gracyjne jako „miasto otwarte“, z 
nasze wychodźstwo. Jesteśmy głęboko drogami rozwartymi na oścież, czy 
przekonani, że na tym polu możemy będziemy się bronić? Sytuacja jest 
zdziałać niezwykle wiele, przyczyniając p.zy tym na pewno mniej wysilająca, 
się do pogłębienia zaufania między na- aniżeli sytuacja Warszawy podczas 
rodami, do wzajemnego bliższego po- Powstania. Nie będzie trupów i nie bę. 
znania się — a co za tym idzie — do dz.e krwi, nie będzie głodu. Będzie po- 
utrwalenia pokoju na świecie.“ trzebna tylko karność, czujność, wy-

„Towarzystwo Łączności z Wychodź- tężenie myśli i trochę niewygód. Czy 
stwem „Polonia“ pragnie nieść pomoc więc będziemy się bronić? 
całemu wychodźstwu polskiemu — Wysuwano już na emigracji w cza- 
wszystkim uczciwym ludziom naszej sie „powrotowej“ fazy, zwłaszcza po 
emigracji. Pragniemy otoczyć swą ucieczce Hankego, różne pomysły za- 
troską zarówno tych, którzy myślą o cieśnienia obrony.* Ale wszystkie te 
powrocie do kraju, jak i tych, których pomysły miały charakter środków nie- 
względy rodzinne, gospodarcze lub in- chanicznych. Reżym zaopatrzył swoje 
nc zatrzymują poza krajem. ekspozytury w duże środki materialne

„Drodzy Przyjaciele! i w liczny sztab ludzi. Będzie się to
„Naród polski jest jeden. Wspólne są na pewno wciskało przez wszystkie 

nasze tradycje i nasza kultura. Współ- możliwe szczeliny. Jakież tedy środki 
na jest historia naszej ziemi ojczystej, mechanicznej obrony i zapobiegliwo- 
Wspólna jest nasza duma, iż jesteśmy gci inwigilacyjnej będą w stanie prze- 
Polakami. Polska jest matką wszyst- ciwdziałać temu wścibstwu? Zapobiec 
kich uczciwych Polaków, bez względu może tylko jedna rzecz: wzmożenie 
na miejsce ich zamieszkania, niezależ- jak najpełniejszej świadomości poli- 
nie od ich światopoglądu, pochodzę- tycznej emigracji. Przypomnienie raz 
nia; jest matką tych wszystkich, któ- jeszcze istoty walki, unaocznienie, iż 
rych łączy wspólne pragnienie, by oj- Ckres bitew znowu się zaczął i porwa- 
czwzna nasza rozkwitała, by otoczona nje iudzi do tej bezkrwawej, ale roz- 
była czcią i szacunkiem narodów świa- strzygającej rozprawy, 
ta. Zjednoczmy nasze wspólne wysil- Może nigdy dotąd, od pełnych lat 
ki, umacniajmy łączące nas święte wię- szesnastu, nie stało przed emigracją 
zy. Jesteśmy synami jednej Matki — tak wielkie zadanie, jakie stoi w tej 
ukochanej Polski!" chwili. Zaczynają bowiem iść światem

Trzeba powyższe fragmenty przeczy- rzeczy rozstrzygające, 
tać wolno i kilkakrotnie. Co zdanie, j , r .

IS TOTA W A LK I
Ze celem komunizmu jest całkowite 

zlikwidowanie Kościoła, to jest pew­
nikiem, w który nie wątpią nawet tzw. 
„księża patrioci“. Jesteśmy więc świad­
kami gigantycznej, apokaliptycznej 
walki — walki szatana z Bogiem — 
prowadzonej przez marksistowsko 
leninowskich strategów posługujących 
się taktyką niezmiernie wyrafinowaną 
i konsekwentną przeciw instytucji Bo­
skiej opartej na opoce Piotrowej i ma­
jącej zapewnioną pomoc Ducha św.

Demoniczny charakter komunizmu 
podkreślił papież Pius XII, stosując do 
niego słowa św. Pawła: „Walczymy 
przeciw potęgom ciemności“. O demo­
nicznych objawach ruchu komuni­
stycznego wspomina wielu autoiów 
prac poświęconych temu zjawisku. Jest 
m. in. jeden aspekt szczególnie zasta­
nawiający. Pismo święte nazywa Sza­
tana „kłamcą od początku wieków“. 
Otóż bolszewizm uczynił z kłamstwa 
jedno z głównych narzędzi, którym po- 
siuguje się stale w całej swej dzia­
łalności. Uczy kłamstwa swych zwo­
lenników i nawet dzieci. Ogólne za­
kłamanie charakteryzuje cały iuch 
bolszewicki. Szatańska jest maska ob­
łudy, którą nakłada komunizm: świa­
dome szerzenie nienawiści zamiast 
miłości chrześcijańskiej; pycha obja­
wiająca się w szaleńczej nieumotywo- 
wanej zasadami potwornej ambicji o- 
panowania całego świata. Inne kryte­
rium pozwalające dopatrzeć się inge­
rencji ducha złego, zbuntowanego prze­
ciw Bogu i naturze — to podważanie 
podstaw prawa naturalnego, którego 
dopuszczają się komuniści.

W encyklice „Divini Redemptoris 
papież Pius XI przestrzega przed hi­
pokryzją bolszewizmu w tych słowach: 
„Ateistyczny komunizm przedstawił się 
od początku takim, jakim jest w całej 
swej przewrotności, ale wkrótce spo­
strzegł się, że w ten sposób oddalał lu­
dy od siebie. Zmienił więc taktykę i 
stara się przyciągać tłumy przez 
różne oszukaństwa, ukrywając swoje 
cele pod pozorami ideałów, które są 
same w sobie dobre i ponętne.“ Do ta~ 
kich ponęt należy w stosunku do ka­
tolików i innych chrześcijan: patrio­
tyzm.*)

Perfidia systemu komunistyczne­
go objawia się naprzód w podstępnym 
podejściu w stosunku do jednostek, któ­
re komuniści pragną przyciągnąć na 
swoją stronę, uciekając się do metody 
tzw. reedukcji, tzn. przeobrażenia we­
wnętrznego mentalności i sumienia, 
rozprzęgając harmonię i jedność ich 
osobowości, dzięki środkom technicz­
nym, jakimi bolszewizm dysponuje.

W odniesieniu do życia społecznego, 
a przede wszystkim do społeczności 
religijnych, znajdujemy tę samą grę 
podstępną, granie na strunie patrio-

tyzmu, co przejawia się np. w samej 
nazwie „księży patriotów“.

Z A S T O S O W A N E  M ET O D Y
O metodach rozbijania jedności Ko­

ścioła katolickiego, przede wszystkim 
Wśród duchowieństwa, o moralnej sy­
tuacji kleru w krajach za żelazną kur­
tyną, informuje nas doskonale nie­
wielka rozmiarami, lecz wstrząsająca 
swą treścią, opartą na bezpośrednich 
przeżyciach, broszura zakonnika, któ­
ry podpisał ją nieautentycznym zapew­
ne nazwiskiem A. Michel: praca Pt. 
„Problèemes religieux dans un pays 
sous régime cummuniste“ (Editions 
Fleurus, Paris 1955). Przedstawione w 
tej publikacji wypadki dotyczą Cze­
chosłowacji, lecz mutatis mutandis da­
ją też obraz sytuacji w Polsce.

Przedstawiony w tej broszurze dra­
mat przeżywany przez duchowieństwo 
wyższe i niższe jest przejmujący do 
głębi duszy. Zgadzając się na współ- 
piacę z reżymem, w granicach dozwo­
lonych przez moralność chrześcijańską, 
biskupi narażają się na danie zgor­
szenia księżom i wiernym. Stając w 
opozycji, narażają się na pcgwałce- 
nie żywotnych interesów Kościoła. Do­
tyczy to przede wszystkim obsadzania 
stanowisk kościelnych, wikariuszów 
generalnych, proboszczów i wikarych. 
Z drugiej strony księża pozbawieni 
opieki biskupiej, sami muszą decydo­
wać w kwestiach zasadniczego znacze­
nia, w chwili, kiedy rodzą się skompli­
kowane zagadnienia, wymagające 
szczególnej ostrożności. Wszystkie roz­
porządzenia, listy pasterskie wychodzą­
ce z Kurii biskupich przechodzą przez 
Urząd dla spraw religijnych. Auten­
tyczność otrzymywanych stamtąd do­
kumentów nie jest nigdy pewna. Księ­
ża czują się szpiegowani w swej dzia­
łalności: przy nabożeństwach i nawet 
w konfesjonale. Nieodczytanie listów 
pasterskich o podejrzanej autentycz-

ności może ich narazić na represje ze 
strony rządowej, odczytanie może zgor­
szyć wiernych. Wymaganie od księży 
popierania akcji Towarzystwa Przyja­
ciół Związku Radzieckiego, albo Ruchu 
Zwolenników Pokoju, stawia ich w 
trudnym położeniu wobec wiernych, 
odmówienie naraża ich wobec reżymo­
wych władz. Decyzje byłyby łatwiejsze, 
gdyby wszyscy księża zajęli jednolitą 
postawę. Ale właśnie dla rozbicia jed­
ności reżym wyłania umyślnie proble­
my, mające na celu wywołanie coraz 
większego rozłamu. Ponadto wprowa­
dza celowo ferment między wyższym 
duchowieństwem i niższym, przeciw­
stawiając bogatszych uboższym, fer­
ment walki klasowej. Podobno jednak 
akcja ta nie wydała pożądanych re­
zultatów.

Najcięższy los spotkał zakony. Wszy­
scy zakonnicy zestali postawieni przed 
tym dylematem: przejścia do obozów 
czyli tzw. klasztorów koncentracyj­
nych, lub wystąpienia z zakonu, wzglę­
dnie kongregacji, przy czym pozosta­
wia im się możność objęcia parafii w 
charakterze świeckich księży. Opor­
nych powołuje się do wojska. W obo­
zach koncentracyjnych, dla lepszego 
rozbicia jedności, zwykłych zakonni­
ków oddziela się od ich przełożonych, 
a niektóre specja nie jakoby niebez­
pieczne zakony, np. jezuici, są w ogóle 
od reszty izolowane.

Sytuacja katechetów jest niezmier­
nie trudna. Szkoła wpaja w młodzież 
zasady ateistyczne, które katecheci 
winni są prostować, choćby z naraże­
niem się na represje ze strony rządo­
wej. ale grozi to też odwołaniem ich z 
zajmowanych stanowisk i zastąpieniem 
przez mniej godnych nauczycieli. Uczę­
szczanie dziecka na naukę religi uzale­
żnione jest zresztą od zezwolenia władz, 
na prośbę wniosioną przez ojca dziec­
ka. Podp s matki nie wystarcza. Władze 
sowieckie wiedzą bowiem, że ojcowie

rodzin, bardziej niż matki od reżymu 
zależni, trudniej się zdecydują na u- 
mieszczenie swego podpisu pod taką 
prośbą. Tendencją rządów we wszyst­
kich krajach za żelazną kurtyną jest 
w ogóle całkowite zlikwidowanie nauki 
rel gii w szkołach; do celu tego dążą 
one konsekwentnie i cel ten już w 
niektórych, a może i we wszystkich 
krajach osiągnęli.

Natrafiwszy na trudncści w wywoła­
niu rozłamu tj. schizmy wśród ducho­
wieństwa w dziedzinie wiary, komuni­
ści nie żądają już od niego podporząd­
kowania się w zakresie ich ideologii, 
ale tym bardziej domagają się tego w 
dziedzinie życia politycznego, społecz­
nego i obywatelskiego, wiedząc że w 
ten sposób jedność frontu zostanie ła­
twiej rozbita. Nakładając liczne obo­
wiązki społeczne na księży (brygady 
pracy, udział w kursach wykształcenia 
politycznego), komuniści wiedzą, że 
część księży uchyli się od tych wyma­
gań i takich likwidują, inni zaś, którzy 
ulegną, zaniedbywać się zaczną w 
swych obowiązkach duszpasterskich, 
co właśnie jest pożądane.

TRUDNOŚCI D U C H O W IE Ń S T W A
Przez stosowanie powyżej przedsta­

wionych metod, komunistom udało się 
wprowadzić nieufność między częścią 
duchowieństwa, a wiernymi. Wpływa 
na to brak jedności między duchowny­
mi w stosunku do zarządzeń władz re­
żymowych. Ci z księży, którzy przyj­
mują współpracę w granicach nawet 
dozwolonych, zrażają wiernych, zda­
jących sobie dobrze sprawę, że są też 
duchowni odmawiający jej. Jeśli za­
konnik przyjmie ofiarowane sobie pro­
bostwo, naraża się na niebezpieczeń­
stwo wywołania zgorszenia, bo wierni 
porównując go z bardziej nieustępliwy-

(Dokończenie na str. 2)

*) W stosunku do innych wyznań są 
inne przynęty: wobec islamu wyzyski­
wany jest moment rasowy, wobec bud­
dyzmu — niszczenie klasztorów bon­
zów i pagód. (F. Dufay: En Chine 
1‘Etoile contre la Croix. Paris 1954. 
str. 121) ,

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“
pragnąc uczcić trzechsetną rocznicę wiekopomnej

O B R O N Y  J A S N E J  6 Ó R Y
przed najazdem szwedzkim w r. 1655, która stanowi jedną z najpiękniejszych kart 

dziejów Kościoła i Narodu Polskiego
O G Ł A S Z A  P R Z E D P Ł A T Ę

NA LISTOPADOWY TOM 
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ”

KS. AUGUSTYNA KORDECKIEGO

P A M I Ę T N I K
OBLĘŻENIA CZĘSTOCHOWY

poprzedzony obszernym wstępem na temat historii klasztoru jasnogórskiego i cudownego 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej.

Tom ten pojawi się w chwili, kiedy znowu, jak przed wiekami obcy najazd rozbija się 
o twierdzę Kościoła katolickiego w Polsce.

CENA TOMU W PRZEDPŁACIE wynosi 8/6 + 6d na przesyłkę. Po okresie subskrypcyjnym, 
który kończy się dnia 30 listopada br. książka w handlu księgarskim kosztować będzie 15/-.

rprzechsetna rocznica oblężenia jasnogóskiej twierdzy przypada na listopad bież. roku. 
A Chąc uczcić wielką rocznicę wydaniem pamiętników Ks. Kordeckiego w miesiącu, na 

który ona przypada, jesteśmy zmuszeni książkę pierwotnie przeznaczoną na listopad 
przesunąć na termin późniejszy. Książką tą jest praca zbiorowa p.t. „OSIĄGNIĘCIA 
NOWOCZESNEJ MEDYCYNY“. Data ogłoszenia tego tomu w terminie późniejszym 
podana zostanie w „KALENDARZYKU BIBLIOTEKI POLSKIEJ NA ROK 1956.“

Prenumeratorzy i Subskrybenci „BIBLIOTEKI POLSKIEJ“, którzy zamówili „OSIĄ­
GNIĘCIA NOWOCZESNEJ MEDYCYNY“ otrzymają w najbliższym czasie list z admi­
nistracji z prośbą o wybranie jednej z trzech możliwości: albo zostawienie wpłaty na 
tom powyższy do terminu późniejszego, albo przeniesienie wpłaty na „PAMIĘTNIK 

OBLĘŻENIA CZĘSTOCHOWY“, albo zadysponowanie inaczej dokonaną wpłatą.
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PRAWDA O ŻVCIU KATOLIKÓW 
W POLSCE

( Dokończenie ze str. 1)
mi uważać go będą za mniej godnego 
kapłana. Co więcej, reżym zasiał nieuf­
ność między samymi duchownymi, 
których poglądy na aktualne proble­
my są często sprzeczne. Reżymowi 
udało się, jak twierdzi autor książecz­
ki „Problèmes religieux“, rozbić jed­
ność duchowieństwa w dziedzinie dy­
scypliny kościelnej.

Komuniści doprowadzili do podziału 
kleru na trzy kategorie. Do pierwszej 
należą tzw. „księża patrioci“, którzy 
dają pełne poparcie rządowi bezbożne­
mu. Postawa ich nie da się, z punktu 
widzenia wiary katolickiej, usprawie­
dliwić. Na szczęście stanowią oni gru­
pę najmniej liczną w krajach za że­
lazną kurtyną. Do drugiej zalicza się 
księży, których można by nazwać ugo- 
dowcami w dodatnim zresztą tego sło­
wa znaczeniu. Ich nastawienie w sto­
sunku do reżymu jest pozytywne, jed­
nak nie w tym stopniu co „księży pa­
triotów“. Ograniczają oni swą współ­
pracę do najkonieczniejszego, dozwo­
lonego z punktu widzenia moralnego, 
a mogącego, zdaniem ich, zapewnić 
modus vivendi odpowiadający intere­
som Kościoła. Przy tym rozumują ci 
księża w ten sposób, że wchodząc w 
współpracę materialną nie formalną, 
nie gwałcą zasad moralności, dozwa­
lającej w pewnych wypadkach na tego 
rodzaju postępowanie — jak tego ist­
nieją przykłady w historii Kościoła — 
wyboru mniejszego zła. W ten sposób 
pragną zapewnić Kościołowi i wier­
nym pewne korzyści, których w prze­
ciwnym razie ci ostatni byliby pozba­
wieni. Początkowo mieszani z „księżmi 
patriotami“, i dlatego przez wiernycli 
nie obdarzani sympatią, dzisiaj zna­
leźli u nich więcej zrozumienia.

Trzecią grupę stanowią księża opozy­
cyjni, odrzucający wszelką współpra­
cę z reżymem, nawet w kwestiach pod­
rzędnej wagi, przynajmniej tak długo, 
dcpóki Kościół nie otrzyma wystarcza­
jących dla godnego spełniania swej 
misji gwarancji. Postawę taką zajmu­
ją ci księża dlatego, aby nie wywołać 
zgorszenia i nie dać powodu do przy­
puszczenia, że Kościół aprobuje w 
czymkolwiek akcję bezbożników, choć­
by to miało sprowadzić na nich prze­
śladowanie i karę więzienia. Postawa 
tej grupy księży, zresztą najliczniej­
szej, jest najkonsekwentniejsza. Nie­
stety, są oni najbardziej prześladować 
ni przez reżym i istnieje obawa, że 
działalność ich coraz bardziej będzie 
ograniczana. Istnieje też niebezpie­
czeństwo, że reżym z czasem zdoła za­
stąpić ich przez „księży patriotów“, 
jeśli uda mu się uśpić czujność wier­
nych często nie rozróżniających mię­
dzy tymi ostatnimi, a księżmi drugiej 
kategorii. Jak tragiczne jest położenie 
księży, wynika z faktu, że postawieni 
w sytuacji przymusowej, nie mogą oni 
nawet zająć stanowiska neutralnego. 
W jednym z numerów „Kuźnicy“, or­
ganu „księży patriotów“ ukazał się 
niedawno artykuł niejakiego ks. Górec­
kiego, w którym daje on wyraz temu, 
co najwięcej reżymowców boli: chodzi 
nie o to, co księża niereżymowi na am­
bonie mówią, bo na to znajdzie się 
środek (więzienie i obozy), ale o to, 
czego nie mówią, a czego wierni sami 
się domyślają. Pisze więc wspomnia­
ny autor artykułu: „Jeśli parafianie 
pod amboną nigdy nie usłyszą apro­
baty dla tego co się dzieje wokoło, 
zmiarkują, że coś w naszej Polsce lu­
dowej jest chyba nie w porządku, sko­
ro proboszcz znacząco milczy“, w sło­
wach tych maluje się cały dramat ka­
tolików za żelazną kurtyną. Dyktatu­
ra totalitarna nie pozwala być bier­
nym i nakłada na obywateli więzy 
nieporównanie cięższe niż ustrój ka­
pitalistyczny, bo wyzyskującymi są nie 
jednostki, lecz państwo, a ofiarą wy­
zysku cały naród.

Przypatrzmy się z kolei sytuacji mo­
ralnej wiernych za żelazną kurtyną. 
Jak widzieliśmy, komunizm nie sta­
wia w zasadzie przeszkód w praktyko­
waniu wiary. W Polsce rząd bolszewic­
ki wydał nawet w odpowiedzi na san­
kcje zawarte w Dekrecie papieskim z 
13 lipca 1949 r. tzw. Dekret o wolności 
sumienia. W przytłaczającej atmosfe­
rze, panującej w krajach okupowa­
nych przez Rosję sowiecką, szczerzy 
katolicy, którzy zachowali wiarę, a ta­
kich jest większość, szukają w niej 
pocieszenia. Nawet ozięblejsi lub obo­
jętni, jak to jest częstym zjawiskiem 
w takich warunkach, odradzają się 
wewnętrznie przez prostą reakcję psy­
chiczną i w żywszy wchodzą stosunek 
z Kościołem. Tym się tłumaczy owo 
tłumne nawiedzanie kościołów, zwła­
szcza w Polsce, o którym mówią wszy­
scy, powracający stamtąd do zachod­
niej Europy. Jest to tym bardziej zna­
mienne, że mimo wszystko, katolik u- 
częszczający do kościoła narażony jest 
na różne szykany i niebezpieczeństwa. 
Choć reżym toleruje praktyki religij­
ne, wiadomą jest jednak rzeczą, że ich 
sobie nie życzy. Wiemy, że w czasie 
pierwszej okupacji ziem polskich przez 
Sowiety, na początku wojny, karano 
przystępowanie do Sakramentów św., 
a we Lwowie aresztowano nawet kil­
ka osób za udział w nabożeństwie ma­
jowym. (L. Kania: La bolchevisme et 
la religion, Rome, Magi-Spinetti édit. 
1945, str. 93.) W każdym razie reżym 
każe godzić swoje przekonania i prak­
tyki religijne z zupełną lojalnością w 
stosunku do władz państwowych bez­
bożnych. Staje się to naturalnie źró­
dłem stałego konfliktu w sumieniach 
katolików. Jak pogodzić te dwie 
sprzeczności? Jak przedstawia się roz­
wiązanie tego dylematu w jego prak­
tycznych konsekwencjach? Najprost­
szym pozornie i najbardziej pożąda­
nym przez reżym sposobem byłoby 
przystąpienie do Partii. Ale pominąw­
szy wszelkie inne względy, uświadomio-

W. TERAJEWICZ Z NIEDAWNYCH WSPOMNIEŃ £  £ Ś W I A T A

AKADEMICKIE KOŁO KRESOWE W KRAKOWIE KATOLICKIEGO
Pamięci
Ks. Wł. Bukowińskiego

Uniwersytet  ̂ Jagielloński w Krako­
wie w ciągu swego z górą 500-letniego 
istnienia zbierał młodzież żądną nau­
ki, często z ziem odległych od Krako­
wa, a w okresie rozbiorów bez względu 
na granice zaborów.

Po pierwszej wojnie światowej oddal 
w odrodzonym państwie wielu swych 
nauczycieli Warszawie, Poznaniowi i 
Wilnu, gdzie powstały nowe polskie 
uczelnie. Ale też ściągnął pod swoje 
opiekuńcze skrzydła profesorów Pola­
ków, którzy byli wychowankami rosyj­
skich uniwersytetów i po rewolucji bol­
szewickiej powrócili do Polski, objęli 
katedry i po polsku, często jednak w 
języku pełnym rusycyzmów, godnie i 
dobrze uczyli swych wychowanków.

Krakowska Szkoła Sztuk Pięknych, 
mająca wielkie zasługi i znana szero­
ko przez swych nauczycieli i uczniów 
została w Polsce niepodległej przemia­
nowana na Akademię Sztuk Pięknych.

I w Krakowie też, w pobliżu Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego, odrodzone 
państwo powołało do życia Akademię 
Górniczą, rosnącą szybko i wkrótce 
przemianowaną w Akademię Górniczo- 
Hutniczą.

Do tych trzech uczelni krakowskich, 
po skończonej wojnie polsko-bolsze­
wickiej, zaczęła ściągać młodzież z tzw. 
Kresów, z Podola i Wołynia przede 
wszystkim, z ziem zajętych przez bol­
szewików po traktacie ryskim. Mniej 
licznie była reprezentowana młodzież 
z Wileńszczyzny. Wielu miało poza so­
bą służbę w wojsku polskim. Starsi i 
bardziej doświadczeni zawiązali w ro­
ku 1922 Akademickie Koło Kresowe, do 
którego zaczęli się garnąć studenci i 
studentki z Uniwersytetu, Akademii 
Górniczej i Akademii Sztuk Pięknych. 
Jako organizacja międzyuczelniana 
Koło Kresowe szybko stało się ośrod­
kiem, zbierającym wszystkich kresow­
ców, którzy się znaleźli na wyższych 
studiach w Krakowie. Przy placu Ja­
błonowskich 19, niedaleko Uniwersyte­
tu i ówczesnego budynku Akademii 
Górniczej, w niewielkiej starej kamie­
niczce pierwsze piętro zostało oddane 
przez magistrat „prześwietnego sto­
łecznego miasta Krakowa“ na użytek 
Koła Kresowego. Zarząd Koła z dużą 
zapobiegliwością zdołał zainteresować 
swą organizacją władze Uniwersytetu 
i obu Akademii, jak również przedsta­
wicieli starszego społeczeństwa i wła­
dze miejskie. Owo starsze społeczeń- 
two — to byli również przeważnie kre­
sowcy lub rodziny z Kresami związa­

ny katolik wie, że tego Kościół 
swym wyznawcom zabrania. Nie­
mniej niepokojące dla katolika pyta­
nie, czy działając choćby pod przymu­
sem, np. w okresie wyborów, kiedy re­
żym domaga się czynnego udziału w 
nich, nie staje w sprzeczności ze wska­
zaniami Kościoła, wyłania się na każ­
dym niemal kroku. Wykształcony kato­
lik zna zapewne różnicę między for­
malną a materialną współpracą i na 
tej podstawie szukać może rozwiązania 
swoich trudności, niewykształcony po­
zbawiony jest tego kryterium, w wa­
runkach normalnych udałby się może 
o poradę do władzy kościelnej. Co ma 
robić jednak wierny, którego probosz­
czem lub wikarym jest „ksiądz patrio­
ta“, do których nie ma zaufania, a nie 
ma możności udania się do innego? W 
Polsce, po podpisaniu porozumienia 
między Kościołem a rządem powstało 
bardzo skomplikowane zagadnienie u- 
działu duchownych i świeckich w ży­
ciu i działalności państwa. Zagadnie­
nie to wymagało oficjalnych oświad­
czeń Episkopatu, duchowieństwa i ka­
tolików świeckich (por. J. Szułdrzyń- 
ski „Położenie Kościoła w Polsce“ 
(„Kultura“ 1953, 5 zeszyt, str. 25). Co 
mówić o trudnościach, na które napo­
tyka jednostka zdana sama sobie.

K ONFLIK T Y  SUM IENIA
Jakież to ciężkie problemy sięgające 

do głębi sumień muszą się wyłaniać u 
katolików, pracujących we wszystkich 
zawodach. W zawodach wolnych nie 
daje się to może tak bardzo odczuwać, 
choć np. adwokaci, a czasem nawet i 
lekarze, pozostają w zależności od 
władz reżymowych. Ale co powiedzieć 
o tych, którzy bezpośrednio współpra­
cują z organami rządowymi: urzędni­
cy, sędziowie, którym przychodzi wy­
mierzać sprawiedliwość według komu­
nistycznego, z etyką katolickiego nie­
zgodnego, kodeksu, wojskowi organizu­
jący armię na wzór czerwonej, dzien­
nikarze, dla których istnieje tylko 
możliwość współpracy z organami pra­
sy przez rząd kontrolowanej, nawet 
pisarze i poeci, którzy wydanie swych 
dzieł powierzać muszą komunistycz­
nym koncernom wydawniczym, a tekst 
obowiązkowo poprzedzać hołdowniczy­
mi oświadczeniami pod adresem wo­
dzów bezbożnego materializmu?

Ze wszystkich zawodów najtrudniej­
szym do wykonywania w obecnych 
warunkach jest może nauczycielski. W 
jak ciężkiej moralnej sytuacji znajdu­
je się niejeden wierzący nauczyciel, 
pomny słów Chrystusa o „zgorszeniu 
danym jednemu z tych najmniej­
szych“, a z drugiej strony znajdujący 
się pod presją propagandy komuni­
stycznej, wywieraną ze szczególną sa­
tysfakcją właśnie w tej dziedzinie. Wy­
konując swój zawód w duchu chrześci­
jańskiego wychowania dzieci, naraża 
się na to, że zostanie ze szkoły usunię­
ty, zaniedbując tę stronę swojej dzia­

ne. Kresowców w Krakowie w owym 
czasie było wielu i chętni byli do 
współpracy z młodzieżą.

Koleżanki od początku istnienia Ko­
ła brały wybitny i czynny udział we 
wszystkich pracach. Jedna z nich, stu­
diująca historię, była w ciągu kilku 
lat bardzo pracowitym i wybitnym wi­
ceprezesem Koła. Wzbudziła ona po­
dziw i zazdrość kolegów, kiedy w cza­
sie wizyty marszałka Focha w Krako­
wie, zdołała otrzymać jednego wieczoru 
dwa autografy: Focha i Piłsudskiego. 
Podpisali się obaj w jej albumie, je­
den obok drugiego.

Żaczki krakowskie, owe „chudziny 
liche“, jak ich nazwano w jednym z 
pism studenckich, mieli wiele potrzeb. 
Otwarto więc jadłodajnię w Kole, o- 
trzymano od miasta stary barak woj­
skowy, który pomieścił trzydziestu kil­
ku mieszkańców. Nazwano go szumnie 
„Ogniskiem na Kamiennej“, ponieważ 
stał przy ulicy Kamiennej, daleko od 
centrum. I tak wtedy każdy kresowiec 
nowoprzybyły na studia do Krakowa 
zjawiał się w Kole Kresowym i tam 
zaraz zaopiekowano się nim jak swc- 
im, dzielono z nim to, co do podziału 
było. Samopomoc materialna stała się 
pierwszą potrzebą Koła, a starania o 
niezbędne pieniądze były najtrudniej­
szym zadaniem zarządu.

Imprezy towarzyskie Koła Kresowe­
go miały swą ustaloną tradycję w 
Krakowie. Na zwykłe zebrania i zaba­
wy wystarczała mała sala we własnym 
lokalu, bal doroczny, urządzany wspól­
nie ze starszym społeczeństwem, odby­
wał się w salach Starego Teatru. Jed­
ną z imprez warto przypomnieć: pew­
nego razu w czasie jednej z zabaw, 
przedstawiono taniec kostiumowy pod 
tytułem „ostatni mazur“. Wypożyczono 
z teatru mundury ułańskie, dla pań 
białe krynolinki, a dla pianisty odpo­
wiedni frak z żabotem. Próby odbywały 
się w tajemnicy przed pozostałym gro­
nem kolegów. Zaskoczenie było całko­
wite, kiedy w czasie zabawy, gdy tań­
czono już na dobre, jeden z gospoda­
rzy zapowiedział przerwę. Zgaszono 
światła, wniesiono kandelabry ze świe­
cami, zapanowała cisza. Wszedł piani­
sta w swym stylowym fraku z czasów 
pierwszego cesarstwa. Rozpoczął grać 
mazura i na salę wypadły jedna po 
drugiej cztery pary jakby zjawy z 
„Pana Tadeusza“, ów „ostatni mazur“ 
odtańczono tak dobrze, tak nastrojo­
wo, że gdy ponownie zapalono światło 
elektryczne wydawało się, że istotnie 
była tu przed chwilą piękna zjawa z 
przeszłości, co wtargnęła w teraźniej­
szość.

W statucie Koła, zatwierdzonym

łalności, wie, że działa ze szkodą dla 
powierzonych sobie dusz tej młodzie­
ży.

Z drugiej strony, na jakie konflikty 
moralne są narażeni rodzice, zmuszeni 
do oddawania swych dzieci do szkół 
publicznych wiedząc, na jakie zgubne 
wpływy są tam narażone przez nacisk 
wywierany na formację ideologiczną 
przez obowiązkową lekturę dzieł treści 
komunistycznej, przez udział w bryga­
dach pracy itd. Jak zyskać zaufanie 
dzieci, które szkoła buntuje przeciw 
rodzinie, zachęcając je nawet do dono- 
sicielstwa, zwłaszcza w dziedzinie re­
ligijnej i dążąc do zaszczepiania w 
nich nienawiści do księży. Oto fakt, 
kt<jry zdarzył się wprawdzie w Rosji 
sowieckiej, mógł jednak równie dobrze 
zdarzyć się w innym kraju za żelazną 
kurtyną: z okazji świąt wielkanoc­
nych urządzono w sekrecie w rodzinie 
chrześcijańskiej, zdawało się nietknię­
tej wpływami bolszewizmu, tradycyj­
ne „święcone“. Kiedy podano do stołu 
„babę wielkanocną“, ku ogólnemu zdzi­
wieniu dziecko należące do tej rodzi­
ny odmówiło i na żaden sposób nie 
chciało się dać nakłonić do skosztowa­
nia tego specjału. Zdziwieni rodzice 
zaczęli wypytywać je o przyczynę tej 
kategorycznej odmowy. Po długim wa­
haniu dziecko zdecydowało się dać od­
powiedź, mówiąc: „bo to śmierdzi księ­
dzem“ (L. Kania, op. cit. str. 101).

Na tle tej sytuacji występuje cała 
olbrzymia odpowiedzialność i szkodli­
wość ruchu tzw. „postępowych kato­
lików“, (książka i pismo ich przy­
wódcy zostały niedawno potępione 
przez Stolicę Apostolską). Ich obronić 
nie można argumentem, że współ­
pracują z komunistami w myśl zasady 
wolności wyboru mniejszego zła, ani że 
współpracują z nimi tylko materialnie, 
a nie formalnie, bo ich współpraca 
jest spontaniczna i kompletna. To, 
przed czym przestrzegają znawcy ko­
munizmu, jak np. o. Dufay, aby nie 
nawiązywać gromadnie dialogu między 
katolikami a bolszewikami, bo to grozi 
porażką, wobec przewrotnych metod 
tych ostatnich, na które katolik nie 
może odpowiedzieć równie wykrętny­
mi sposobami, to oni właśnie czynią, 
dając się wciągać w dyskusje, które 
petem wyzyskane będą na niekorzyść 
prawdziwych katolików. Oni świado­
mie ograniczają wolność Kościoła w 
dziedzinie akcji społecznej, poddając 
go pod tyranię państwa marksistow­
skiego, a ta ich postawa potwierdza 
wywody wyrażone w subtelnym stu­
dium mgr. B. de Solages pt. „Les dan- 
gers du progressisme“, że „katolicy po­
stępowi“, zapoznają pierwiastek nad­
przyrodzony, pochłonięci całkowicie 
zagadnieniami doczesności i ideałami 
rewolucyjnymi.

C H W A LC Y  F A Ł S Z Y W E J  DOKTRYNY
Ze wszystkich ofiar komunizmu naj­

biedniejsi są ci, którzy dali się opano-

przez władze akademickie, oprócz sa­
mopomocy materialnej i organizowa­
nia życia towarzyskiego, duży nacisk 
został położony na stronę ideową sto­
warzyszenia. I to z perspektywy czasu 
i przemian, jakie zaszły w Polsce, za­
sługuje na przypomnienie.

Zarówno młodzież jak i starsze poso­
lenie Polaków z Kresów zdawało so­
bie sprawę, że ziemie wschodnie Pol­
ski, owe tzw. Kresy, stanowiły ważny 
teren ekspansji politycznej i ekono­
micznej dla odrodzonego państwa. Re­
wolucja bolszewicka i wstrząsy spo­
łeczne, które ona niosła, znane były 
aż nadto dobrze Polakom, którzy zmu­
szeni byli opuścić swą ojcowiznę i szu­
kać schronienia w rdzennej Polsce. 
Wiedziano, że burza nie ucicnła, że 
groźba ze Wschodu trwa.

W Krakowie, stolicy Jagiellonów, u- 
chodźcy z Kresów, którzy tu przyby-i 
na studia, zamyślali o powrocie na 
wschodnie ziemie Rzeczypospolitej, gay 
studia owe ukończą. Przygotowanie się 
do tego było niejako niepisanym zo­
bowiązaniem każdego członka AKade- 
mickiego Koła Kredowego. Podstawą 
polityczno-społecznego programu tej 
ambitnej garstki młodzieży stała Się 
idea Jagiellońska. Wyobrażano sobie, 
że przez nawiązanie do okresu najwięk­
szej ekspansji kulturalnej i polityczno- 
geograficznej Polski, kierunek ideolo­
giczny, oparty na tradycji Jagielioń- 
SKiej, pozyska z czasem zwolenników, 
wśród tzw. mniejszości narodowych: 
Ukraińców przede wszystkim, Białoru­
sinów, Litwinów. Jakże bardzo Kraków, 
miasto tak bogate w tradycje histe­
ryczne, nadawało się do przygotowania 
młodzieży kresowej do tych trudnych 
zadań, które sobie wówczas postawiła. 
Chciano pracować dla Kresów, Kresy 
owe wiązać z resztą Polski, a przede 
wszystkim znaleźć wspólny język z 
rdzenną ludnością ziem wschodnich, 
pozyskać i przyciągnąć owe rzesze c- 
bojętne, a nierzadko wręcz wrogie 
wszystkiemu, co było polskie.

Zaczęto organizować zebrania dysku­
syjne z referatami na tematy społecz­
no-polityczne. Zapraszano na referen­
tów osoby z grona profesorów lub star­
szego społeczeństwa. Ci zaś z członków 
Koła, którzy mieli możność spędzenia 
wakacji na terenach kresowych, mieli 
za zadanie wygłoszenia referatów na 
tematy, oparte na własnych obserwa­
cjach. W czasie jednego z takich po­
wakacyjnych zebrań dyskusyjnych 
młody referent z wyraźnym żalem za­
znaczył, że rola dworu polskiego, tak 
doniosła niegdyś, coraz to maleje. 
Zabrał wtedy głos w dyskusji ów-

wać tej fałszywej doktrynie i znaleźli 
się w szeregach czynnych burzycieli 
chrześcijańskiego porządku a budowni­
czych przyszłego komunistycznego u- 
stroju. Dla nich nie ma Boga, jest 
tylko jedna wszystko obejmująca pra­
wda: partia, której jednostka winna 
jest poświęcić się całkowicie i w niej 
się niejako rozpłynąć. Nie ma nieba, 
jak nie ma duszy nieśmiertelnej. 
Śmierć? Lecz i tutaj dla ofiary komu­
nizmu nie świta żadna nadzieja na­
grody za przebyte cierpienia, czy za­
miany na lepsze nieszczęśliwego bytu. 
Śmierć bowiem otwiera tylko wrota do 
nicości. Tak więc życie jednostki zwią­
zane tylko z bytem ziemskim nie ma 
żadnego celu transcendentalnego. Być 
męczennikiem dla sprawy wiary lub 
ojczyzny ma swój sens głęboki i wznio­
sły, być męczennikiem partii, w na­
dziei choćby budowania w ten sposób 
szczęścia przyszłych pokoleń czerwonej 
Rosji jest bohaterstwem, przeciw któ­
remu protestuje zdrowy rozum, przy­
najmniej ludzi Zachodu, bo opiera się 
ono na pozbawionym moralnych pod­
staw heroizmie. Taka beznadziejność 
nadaje komunizmowi ponure oblicze 
bezgranicznego smutku.

Często w dzisiejszych czasach zada­
ją sobie ludzie pytanie, czy w zdarze­
niach, których jesteśmy świadkami 
nie należy widzieć przepowiedzianych 
w Ewangelii wypadków, mających po­
przedzić koniec świata.

Co może utwierdzić w przekonaniu, 
że żyjemy w epoce przepowiedzianych 
fałszywych Chrystusów i proroków, to 
fakt, że bolszewizm mimo swej antyre- 
ligijnej postawy, przybiera istotnie 
pozory fałszywej religii, dając tym zre­
sztą dowód, że człowiek bez religii o- 
bejść się nie może. Już Papież Pius XI 
zwrócił uwagę w swej encyklice „Divi- 
ni Redemptoris“ na ideę fałszywego 
odkupienia i na fałszywy mistycyzm, 
które cechują komunizm. Biskup 
Sheen w swym dziele „Communism 
and the conscience of the West“ prze­
prowadził ciekawą paralelę między za­
sadami wiary chrześcijańskiej a tym, 
co możnaby nazwać dogmatyką bol­
szewizmu. Według jego zestawień Trój­
cy Świętej odpowiadałaby bolszewicka 
trójca: kapitał, praca i komunizm o- 
parta na heglowskiej trójcy: tezie, 
antytezie i syntezie. Chrystusowi Me­
sjaszowi przeciwstawia się mesjanizm 
proletariatu; Mistycznemu Ciału 
Chrystusowemu w Kościele — mistycz­
na społeczność kolektywizmu; Króle­
stwu Bożemu po śmierci — raj ziem­
ski. Biskup Sheen zresztą przypomniał, 
że rosyjski pisarz K. Leontiev przepo­
wiadał przed pierwszą wojną świato­
wą, że antychryst wyjdzie z narodu 
rosyjskiego.

We wspomnianej już pracy „Com­
munisme ou Christianisme“ mgr Jour- 
net, który zresztą nie odrzuca a priori 
tezy, że przeżywamy okres poprzedza-

czesny kurator Liceum, Krzemieniec­
kiego, który jako wybitny gosc ur^i 
udział w tym zebianiu. Powieaział on, 
iż i jego zdaniem, rola dwoi u poisaie- 
gc na Kresach juz przeszła do histo­
rii i nie należy się rozczulać n^d tym, 
co ma już tylko histeryczną wartość. 
Dziś, po drugiej wojnie światowej, wy­
daje się, że głos kuiatora Liceum krze­
mienieckiego był wteay niejako gło­
sem wieszczym!

Zebrania, czy zabawy uiządzane 
przez Koło Kresowe miały zawsze wie­
lu uczestników, gdyż panował tam od­
powiedni, miły nastrój. Przychodzili 
często najbardziej poważni profesoro­
wie i niejednokrotnie w skromnej sa­
li przy piacu Jabłonowskich 19 spoty­
kali się rektorzy czy Uniwersytetu, czy 
też Akademij. ówczesny arcybiskup 
krakowski, książę metropolita Sapieha 
również nie odmawiał studentom, gdy 
go prosili, by przyszedł na uroczyste ze­
branie w Kole Kresowym.

By utrwalić ślad działalności Koła i 
poinformować o niej inne środowiska 
akademickie, została wydana „Jedno­
dniówka Akademickiego Koła adreso­
wego w Krakowie“. Umieszczono w niej 
artykuły przede wszystkim na tematy, 
związane z ideologią Koła. Okładkę do 
bardzo starannie wydanego zeszytu za­
projektował kolega Białorusin, członek 
Koła, student Akademii Sztuk Pięk­
nych.

Kiedy młodzież ukraińska, studiują­
ca w Krakowie, zawiązała swą organi­
zację, zarząd Koła nawiązał kontakt z 
Ukraińcami. Przedstawiciele Koła by­
wali na zebraniach studentów Ukraiń­
ców, jak również ich delegaci przycho­
dzili do Koła. Ta współpraca nie roz­
winęła się szerzej, zaszły bowiem zmia­
ny w zarządzie Koła.

Okres najbardziej pracowity w życiu 
ideowo-społecznym Koła Kresowego 
trwał zaledwie kilka lat. Studenci 
założyciele i najbardziej czynni ich 
następcy pokończyli studia, opuścili 
Kraków i wielu z nich zgodnie z ideo­
wym założeniem Koła udało się na 
Kresy, by tam pracować.

Przyszła druga wojna światowa: 
wśród Polaków, rozproszonych jakże 
daleko od Kraju, znalazło się kilku da­
wnych członków Koła Kresowego. Ci, 
którzy pozostali w Polsce nie zapo­
mnieli jednak chyba o okresie swych 
młodzieńczych zrywów w gronie, któ­
remu się marzyła Polska jak za Jagiel­
lonów.

W. Terajewicz
Barbados,
British West Indies.

jący koniec wieków, przytacza wyjątek 
z dokumentu, który wpadł mu do rąk, 
a pochodzi od wysokiego urzędnika so­
wieckiego. Z tego dokumentu widać 
do jakiego stopnia komunizm przybrał 
pozory fałszywej religii. Oto co mówi 
ów urzędnik: „Partia komunistyczna 
w związku radzieckim jest rodzajem 
kongregacji zamkniętej, wymagającej 
od swych członków wykonywania do­
datkowych prac, oprócz zawodowej, 
obserwowania dokładnego ideologii i 
żelaznej karności we wszystkich oko­
licznościach. — Jakiekolwiek by były 
nadzieje kandydatów, wiedzą oni 
mniej więcej, że partia jest kościołem, 
co więcej kaplicą zarezerwowaną dla 
elity w świątyni bezbożnictwa. — Ele­
ment nieracjonalny, uczuciowy, reli­
gijny odgrywa w tym zjawisku nie­
wątpliwą rolę. Zdarzają się wypadki 
samobójstw nie tylko w razie wyklu­
czenia z partii, ale i za zwykłą naga­
nę i nawet w razie odmowy przyjęcia. 
— Mało było w historii państw tak 
zbliżonych do teokratycznego ustroju, 
jak Związek Radziecki. Partia ze swo­
ją hierarchią — to kler. Zakres roli 
Stalina jest równocześnie niezmiernie 
szeroki i ograniczony, jak Papieża w 
Kościele.“

Dokument ten zawiera jeszcze na 
końcu następujące ciekawe wyznanie: 
„Reżym jest uwielbiany, kochany, 
znienawidzony... Jest bogiem, ojcem 
najlepszym, przyjacielem, demonem“. 
(Ch. Journet, 1. c. str. 15 i nast.)

Komuniści wprowadzili nawet kary­
katurę spowiedzi. Pisze o tym ze zgro­
zą o. Dufay. Oto co mówi: „Bardziej 
jeszcze niezwykłe, o ile to możliwe (by­
ła mowa o seansach nocnych z tzw. 
„opowieściami o nieszczęściach własne­
go życia“), są tygodniowe spowiedzi 
żołnierzy. Każdy wyznać musi przed 
swą kompanią swoje grzechy popełnio­
ne przeciw ideałom komunistycznym, 
co więcej, własne grzechy nawet naj- 
sekretniejsze. W czasie tej publicznej 
„spowiedzi“ można widzieć tych peni­
tentów płaczących, tarzających się po 
ziemi z rozpaczy. Podczas wielkich „re­
kolekcji“ „spowiedzi“ te wymagane są 
od wszystkich biorących w nich udział, 
ze szczególnym naciskiem na szczegó­
ły i intensywność wyznań. Przedmio­
tem samooskarżeń są błędy całego życia 
popełnione we wszystkich dziedzinach, 
nie wyłączając najintymniejszych ta­
jemnic życia rodzinnego i małżeńskie­
go. Atmosfera panująca na tego ro­
dzaju zebraniach nie da się opisać. 
Trzeba jej samemu doświadczyć. Ofia­
ry tych zebrań dochodzą do przeko­
nania, że komuniści wiedzą wszystko, 
że czytają myśli penitentów, że nie ma 
innego wyjścia jak całkowite wyzna­
nie wszystkiego, wszystkiego.“ (J. Du­
fay, op. cit. str. 168-169).

Bez wątpienia stoimy w obliczu nie­
bywałego w dziejach Europy zmaga­
nia się dwu potęg: Kościoła i bezboż-

Pomoc dla prześladowanych. W Lon­
dynie odbyło się uroczyste otwarcie, 
odbudowanego po zbombardowaniu w 
czasie wojny, francuskiego kościoła 
Matki Boskiej na Leicester Square. Na 
uroczystość przybył kardynał Feltin, 
arcybiskup Paryża, i odprawił ponty- 
fikalną Mszę św., w obecności kardy­
nała Griffina. Następnego dnia kard. 
Feltin wygłosił w Instytucie Francu­
skim na South Kensington odczyt n .t.: 
„Położenie Kościoła katolickiego we 
Francji“. Z tej okazji warto przypom­
nieć, jak to katolicy angielscy i fran­
cuscy pomagali sobie wzajemnie w 
czasie prześladowań religijnych w ich 
krajach: w Anglii w wiekach XVI i 
XVII, we Francji w czasie rewolucji 
pod koniec wieku XVIII i w wieku 
XIX i XX.

We Francji (pojętej w dzisiejszych 
granicach) w Paryżu, Saint Omer i 
Douai powstały seminaria duchowne 
dla kształcenia duchowieństwa angiel­
skiego, które po skończeniu tych semi­
nariów lub innych (Valladolid, Sewil­
la, Madryt, Louvain, Lizbona) śpieszyło 
do swej ojczyzny i wśród niesłychanie 
trudnych warunków, pod grozą nara­
żenia się na uwięzienie, a nawet na 
wyrek śmierci, pracowało nad utrzy­
maniem i szerzeniem wiary katolickiej. 
Gdy zaś nastały dla Kościoła katolickie­
go we Francji ciężkie czasy rewolucji 
fiancuskiej, duchowieństwo francuskie 
i wierni korzystali z gościnności w An­
glii, gdzie już rozpoczął się powolny 
zwrot ku umożliwieniu katolikom wy­
znawania ich religii. W roku 1801 było 
w Anglii około 5.600 księży francuskich, 
w tym 30 biskupów. Zarówno rząd 
angielski jak i wierni pomagali im ma­
terialnie, a Oxford University Press 
wydrukowało dla nich po łacinie Bi­
blię i Brewiarz. Gościnna Anglia przyj­
mowała też wyrzucane w wiekach 
XIX i XX duchowieństwo zakonne 
francuskie, tak np. powstał w Quarr 
na wyspie Wight klasztor benedykty­
nów wygnanych z Solesmes.

Ale i w poprzednich wiekach dzie­
jów Kościoła katolickiego w Anglii 
przybywało do niej duchowieństwo z 
Fiancji. W roku 1066 Wilhelmowi Zdo­
bywcy towarzyszyło wielu arcybisku­
pów, biskupów, opatów i księży. Wielu 
z najsławniejszych prałatów pocho­
dziło z normandzkiego opactwa w Bec- 
Hellouin, a więc: prymas Lanfranco 
z Pavia, św. Anzelm d‘Aosta, jego na­
stępca, Teobald, poprzednik św. To­
masza Becketa, Gilbert Crispin, który 
byl opatenr westminsterskiego opactwa 
w ciągu 32 lat.

nictwa, przy którym bledną prześla­
dowania z epoki Kulturkampfu, lub 
krwawe sceny z okresu wojen religij­
nych. Trzeba się cofnąć do czasu prze­
śladowań pierwszych chrześcijan, aby 
znaleźć podobne objawy moralnego 
kryzysu i upadku. Dodajmy jednak, że 
starożytni Rzymianie prześladując 
chrześcijan tolerowali inne wyznania, 
nie wyłączając Żydów, komunizm zaś 
wydał wojnę wszystkim religiom. W 
sytuacji tak groźnej, jaka powstała, 
optymizm wydać się może nie na 
czasie. Czyż istnieją jakie nadzieje? 
Żaden optymizm nie byłby chyba tu 
uzasadniony, gdyby nie upoważniała 
nas do niego obietnica Chrystusa Pa­
na, zapisana przez Ewangelistów w sło­
wach o niezwyciężonej opoce Piotro- 
wej, „której bramy piekielne nie prze­
mogą“.

Istotnie, wszyscy znawcy komuniz­
mu, na których świadectwa powoływa­
łem się w ciągu niniejszej pracy, po­
dzielają ten optymizm. Tak np. bar­
dzo ostrożny w wyrażaniu swoich po­
glądów co do dalszej ewolucji wielkie­
go konfliktu ideowego, o. Dufay daje 
temu wyraz, choć nie wątpi, że od 
triumfu ostatecznego chrześcijaństwa 
dzieli ludzkość droga jeszcze długa i 
żmudna. Mgr Journet kończy swoje 
studium tymi słowami pełnymi na­
dziei: „De toute façon nous n'avons 
pas à craindre. La Victoire est à nous“. 
(W każdym razie nie mamy się czego 
obawiać. Zwycięstwo jest nasze.) Opty­
mistyczne są też wnioski, do których 
doszedł biskup Sheen w swej książce. 
Zwrócił on uwagę na ciekawy fakt, że 
najwybitniejsi pisarze i poeci rosyjscy 
XIX wieku przepowiadali bliską rewo­
lucję w Rosji połączoną z prześlado­
waniem wiary (Pecherin, Lermontof, 
Tjuszew, Czaadajew, Dostojewski, Cho- 
miakow, Sołowiew), ale przewidują też 
późniejsze odrodzenie religijne Rosji. 
Uczony biskup amerykański jest zda­
nia, że przeżywamy okres zamierania 
przeżytej już cywilizacji. Przewiduje z 
nastaniem nowej ery cywilizacyjnej 
odrodzenie religijne ludzkości, w któ­
rym naród rosyjski odegrać ma 
dużą rolę. Przypuszczenia swoje opie­
ra biskup Sheen na wrodzonej reli­
gijności tego naredu, na zdolności 
cierpienia i na zmyśle wspólnoty, któ­
re znalazły swój wyraz nawet w ko­
munizmie i jego religijnych aspek­
tach, o których wyżej była mowa. A 
w końcu, last but not least, jest Obja­
wienie w Fatimie, w którym wyraźnie 
zapowiedziane jest nawrócenie się 
Rosji.

f

Alfons Bronarski

*) Artykuł stanowi skrócony tekst 
referatu wygłoszonego w Kole „Veri- 
tas“ we Fryburgu.
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W A L N Y  Z J A Z D
ZW IĄZKU PISARZY POLSKICH 

NA OBCZYŹNIE
NAGRODY LITERACKIE: Jan Bielatowicz, Marian Czuchnowski

Kazimierz
W sali sztandarowej Instytutu im. 

Gen. Sikorskiego odbył się w dniu 22 
października br. walny zjazd Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie.

Przewodniczącym Zjazdu obrano dra 
Zygmunta Nowakowskiego. Ustępujący 
piezes prof. S. Strcński złożył sprawo­
zdanie z działalności Zarządu w roku 
ubiegłym, do dnia swej choroby, oraz 
ogłosił nazwiska tegorocznych laure­
atów nagród literacKich. Złożył rów­
nież podziękowanie dr. T. Terleckiemu 
za jego pracę włożoną w czasie cho­
roby Profesora. Za czas od choroby 
prof. Strońskiego do końca kadencji 
Zarządu sprawozdanie złożył dr Ter­
lecki.

Zarząd przygotował na Rok Mickie­
wiczowski 240-stionicową księgę p.t. 
„Mickiewicz żywy“, złożoną z 30 prac 
członków Związku, a opracowaną 
przez Herminię Naglerową. Obok wy­
dania zbiorowego dzieł Mickiewicza 
Ośrodka „Veritas“, będzie to naj­
większe wydawnictwo na ten Rok.

„Mickiewicz żywy“ drukowany jest 
przez Bolesława świderskiego, część 
nakładu sprzedano już w subskrypcji, 
na rynku książka będzie w listopadzie. 
Na wniosek prof. Strońskiego podzię­
kowano redaktorce dzieła H. Nagle- 
rowej żywymi oklaskami.

W roku ubiegłym urządzono nastę­
pujące imprezy:

1. Wieczór laureatów nagród lite­
rackich.

2. „Towarzysz Październik“ — sztuka 
K. Wierzyńskiego, czytana przez zespół 
„Pro Arte“.

3. Jubileusz L. Staffa.
4. „Szklanka mleka“ i „Pokój lu­

dziom dobrej won“ — sztuki T. Li- 
siewiczówny, czytane przez artystów 
ZASP.

5. Wieczór zbiorowy p.t. „Codzienne 
życie emigranta.“

6. Udział w jubileuszu Z. Nowakow­
skiego.

7. Udział w wieczorze J. Conrada 
(wraz z „Pro Arte“).

8. „Czas pojednany“ — sztuka B. 
Przyłuskiego, czytana przez artystów 
ZASP.

9. „Hemingway“ — wieczór poświęco­
ny twórczości laureata nagrody Nobla.

10. Pochwała „Pana Tadeusza“ — 
wieczór zbiorowy.

11. „Język polski w twórczości 
Mickiewicza“ — odczyt prof. J. Try- 
pućki.

12. „Mickiewicz w oczach poetów“ — 
(Przyłuski, Czuchnowski, Baliński).

13. 10-lecie literatury polskiej na 
emigracji.

14. Wieczór zbiorowy 11 autorów.
Ponadto ZwiązeK przyjmował w

Domu Pisarzy poetkę francuską Rose 
Bailly i prof. Łukasiewicza.

Dnia 26 listopada, w dzień śmierci 
Adama Mickiewicza, odbędzie się Mi­
ckiewiczowski wieczór literacki w 
„Ognisku Polskim“.

Omawiano też pracę Towarzystwa 
Przyjaciół Pisarza. Dr Terlecki podzię­
kował Zarządowi Twa za harmonijną 
współpracę, gen. Kukielowi za użycza­
nie Związkowi lokalu Instytutu Sikor­
skiego oraz kierownikowi tegoż domu 
p. Zarembie.

J. Żywina przedstawił sprawozdanie 
skarbnika. * i

Sowiński
Walny Zjazd na wniosek komisji re­

wizyjnej udzielił ustępującemu zarzą­
dowi absolutorium.

NAGRODY LITERACKIE
Jury w składzie: Antoni Bogusław­

ski, Józef Kisielewski, Herminia Na- 
glerowa, Bronisław Przyłuski, Tymon 
Terlecki oraz Stanisław Stroński, pod 
przewodnictwem prof. Strońskiego, 
przyznało nagrodę w wysokości £  40 
za całokształt twórczości Marianowi 
Czuchnowskiemu. Nagrodę tę ufundo­
wał Obywatelski Komitet Pomocy 
Polakom w W. Brytanii.

Nagrodę dla krytyka, w kwocie £25, 
przyznano Janowi Bielatowiczowi, a 
nagrodę w wysokości 100 dolarów, u- 
fundowaną przez Koło A.K. Detroit, 
przyznano Kazimierzowi Sowińskiemu 
za dramat „Dzień Dominika“, wysta­
wiony przez „Warsztat Teatralny”. W 
składzie Jury dla nagrody A. K. uczest­
niczył dodatkowo p. Garliński, prezes 
Koła A.K. w Londynie.

NOWY ZARZĄD
Na stanowisko prezesa zaproponował 

dr Nowakowski profesora Strońskiego. 
W odpowiedzi na to, prof. Stroński 
zgłosił kandydaturę dr. Terleckiego, 
motywując swą odmowę stanem zdro­
wia. Dr. Tymona Terleckiego wybrano 
na prezesa jednogłośnie. Do nowego 
Zarządu weszli: Antoni BogusławsKi, 
Zdzisław Broncel, Janusz Kowalewski, 
Stefan Legeżyński, Teodozja Lisiewicz, 
Juliusz Mieroszewski, Jan Ostrowski i 
Józef Żywina, do Sądu Koleżeńskiego: 
Stanisław Stroński, Aleksander Breg- 
man, Zofia Kozaryncwa, Napoleon 
Sądek, do Komisji Rewizyjnej: Jan 
Bielatowicz, Maria Danilewiczowa i 
Ignacy Wieniewski.

POŻEGNANIE
PROF. S. STROŃSKIEGO

Na obiedzie koleżeńskim wygłoszono 
szereg przemówień na cześć ustępują­
cego prezesa prof. Strońskiego. Mówił 
więc dr Terlecki, A. Bogusławski, S. 
Baliński, J. Sakowski i J. Kowalewski 
podkreślając wielkie zasługi prof. 
Strońskiego dla Związku Pisarzy. 
Mowa Profesora należała do popisów 
krasomówczych i pełna była cytatów w 
wielu językach.

S. L.
#

Sprawozdanie powyższe powiadamia, 
m. in. iż tegoroczną nagrodę literacką 
w dziale krytyki, ufundowaną przez 
Związek Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie, otrzymał Jan Bielatowicz, współ­
pracownik od wielu lat Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Veritas“.

Do wielu życzeń, jakie otrzymał 
autor „Passeggiaty“, — Wydawnictwo 
ŻYCIA dołącza bardzo serdeczne życze­
nia swoje. Jan Bielatowicz jest z ŻY­
CIEM związany bardzo blisko. Niemal 
od samego początku pisma jest jego 
stałym współpracownikiem jako kie­
rownik literacki pisma. Przez kilka zaś 
lat, zanim nie przeszedł na kierownic­
two Działu wydawnictw książkowych, 
był redaktorem ŻYCIA. Źdźbło więc 
pięknego wyróżnienia, jakie stało się 
udziałem naszego Kolegi redakcyjnego, 
w drobnej części spada również i na 
pismo, na jego bowiem przeważnie ła­
mach ukazywały się i ukazują krytyki 
literackie Bielatowicza.

Wydawnictwo i Redakcja ŻYCIA.

MUZYKA

RECITAL MAYI BLACK
Przymiotnik „polski“ przy nazwisku 

pianisty ma w Londynie, obecnie mu­
zycznej stolicy świata, duże znaczenie
i usposabia przychylnie publiczność i 
krytyków. Natomiast przymiotnik 
„francuski“ przy nowych nazwiskach 
nie otwiera u publiczności londyńskiej 
kredytu zaufania. Anglicy uwielbiają 
muzykę spokojną, opanowaną, chłod­
ną, Francuzi wkładają w nią gorące 
serce i niespokojną dynamikę. Styl 
pianistów francuskich nie odpowiada 
temperamentowi i wymogom estetycz­
nym Anglików.

Maya Black, córka słynnego rzeźbia­
rza polskiego, z matki Francuzki, wy­
stąpiła z pierwszym publicznym kon­
certem w Londynie jako Francuzka. 
Mimo to sala Wigmore Hall była pra­
wie wypełniona publicznością. Zwa­
żywszy, że recital odbywał się w nieko­
rzystnej porze tygodnia i dnia (w so­
botę o godzinie 3 po południu), dużą 
frekwencję należy uznać za spory 
sukces nazwiska, które dla Anglików 
brzmi po angielsku (Blackowie istotnie 
pochodzą ze Szkotów, którzy emigro­
wali do Polski), dla Francuzów jest 
znajome z koncertów we Francji, a dla 
Polaków jest również rodzime. Około 
jedną trzecią publiczności stanowili 
Polacy.

Sala Wigmore Hall to dla każdego 
wirtuoza krzyżowa próba przyszłej 
sławy. Od przyjęcia publiczności i od 
głosów krytyki po pierwszym czy dru­
gim koncercie w Wigmore Hall zależy 
zwykle dalsza kariera muzyczna, przy­
najmniej w Anglii. Otóż przyjęcie 
Mayi Black było bardzo żywe i gorące.

Przypuszczalnie drugi jej koncert w 
Wigmcre przyniósłby jeszcze większy 
sukces, gdyż debiut zwyczajnie nie 
pozwoli wykazać pełni talentu artyście, 
trzymającemu się sztywno określonych 
wymagań, nadmiernie przejętemu i 
zbyt hojnemu w wykonywaniu progra­
mu. Program Mayi Black był na 
debiut za bogaty, a artystce udzielał 
się lekki niepokój w miarę trwania 
koncertu.

W sumie jednakże Maya Black wy­
szła z ciężkiej próby zwycięsko i nie 
ulega wątpliwości, że przy wysiłku i 
wytrwałości może ona sięgnąć bardzo 
wysoko.

W jej grze znać wpływ nauczycieli: 
przede wszystkim J. I. Paderewskiego 
oraz Cortota. Od obu wzięła styl gry, 
żeby tak powiedzieć, śpiewnej i uczu­
ciową interpretację. O szerokiej skali 
możliwości Mayi Black świadczy opa­
nowane wykonanie Bacha, zwłaszcza 
suity francuskiej. Natomiast w Cho­
pinie mogła Blackówna dać swobodny 
pokaz romantycznego uczucia inter­
pretacji. Na recital złożyły się ponadto; 
„Koncert włoski“ Bacha, wariacje w 
C-moll Beethoyena, „Studia symfonicz­
ne“ cp. 13 Schumanna. Z utworów 
Chopina wykonała artystka sześć etiud, 
dwa mazurki (nie licząc bisów), no­
kturn i balladę As-dur.

Wysoka biegłość techniczna Mayi 
Black i wrodzony romantyzm są fun­
damentami talentu polskiej artystki. 
Teraz kolej na spokojne poszukiwanie 
własnego wyrazu. Wydaje się, że moż­
liwości panny Blackówny są ogromne.

J.B.

Zgon Prof.

W chwili oddawania do druku niniejszego numeru doszła nas 
wiadomość o zgonie profesora Stanisława Strońskiego, wielkie­
go Polaka, wybitnego uczonego w zakresie romanistyki i zna­
nego polityka polskiego. W jednym z najbliższych numerów za­
mieścimy artykuł poświęcony wspomnieniu o Zmarłym, który 
niejednokrotnie zamieszczał swe prace na łamach naszego pisma. 
Dziś przyłączamy się do żałoby rodziny Zmarłego i całego społe­
czeństwa polskiego.

REDAKCJA ŻYCIA

ŻYCIE LITERACKIE

WIECZÓR AUTORSKI
Wieczór autorski, jaki odbył się w 

Instytucie im. Gen. Sikorskiego dn. 21 
b.m. staraniem Związku Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie, potrafił wzbudzić 
zainteresowanie wśród publiczności 
londyńskiej, która mimo niepogody 
szczelnie zapełniła salę. Zespół autorów 
reprezentował zarówno prozę jak i 
poezję. Zarówno stare, znane już w 
literaturze polskiej nazwiska, jak i no­
wy narybek literacki stawiający do­
piero pierwsze na tym polu kroki.

Po zagajeniu przez dr. T. Terleckie­
go, pierwszy zabrał głos poeta ( i dru­
karz jednocześnie, jeden z założycieli 
Oficyny Poetów i Malarzy) Czesław 
Bednarczyk, odczytując z tomiku 
„Obręcze“ szereg wierszy. Co przede 
wszystkim uderza w poezji Bednarczy­
ka, to szczerość i bezpośredniość w od­
daniu przeżycia artystycznego. Jest w 
jego poezji jakaś żarliwa miłość słowa. 
Bednarczyk mówi słowem prostym, 
jasnym, codziennym dając mu ory­
ginalnym zestawieniem, rymem i ryt­
mem swego wiersza nową barwę i 
dźwięk.

Józef Mackiewicz, jak należało się 
spodziewać, dał jeszcze jeden pesy­
mistyczny kwiatek ze swego ogródka. 
Jest jakaś dziwna samoudręka, naka­
zująca Mackiewiczowi wykazywać sa­
me niskie i słabe cechy ludzkiego cha­
rakteru. Jakaś dziwna gorycz do świa­
ta i do ludzi. Negacja i melancholia. 
Jakaś swoista filozofia, widząca jedy­
nie wyrachowanie, podłość i zemstę 
przyczajone do skoku, aby powalić 
człowieka przy pierwszym fałszywym 
krcku. Nie umniejsza to bynajmniej 
wartości artystycznej książki, z której 
wyjątki odczytano. Postacie, skreślone 
z pasją w „Karierowiczu“, żyją. Dia­
logi, oddające charakterystykę i morale 
bohaterów, pokazują prawdziwych lu­
dzi.

W nieobecności J. Mackiewicza czy. 
tał art. dram. J. Bzowski, i tu zaczyna 
się, powiedzmy delikatnie, nieporozu­
mienie, na którym ucierpiała publicz­
ność. Kogo za tc winić należy, czy 
organizatorów, czy p. Bzowskiego? 
Mam wrażenie, że chyba tego ostatnie­
go. Bo gdy ktoś jest niedysponowany 
lub nie czuje się na siłach, nie powi­
nien się zadania podejmować. Od akto­
ra wymaga się dobrej dykcji i opano­
wania tekstu.

Marian Łysakowski odczytał kilka 
swoich wierszy, w tym jedno tłuma­
czenie z poezji ukraińskiej. Operując 
nie słowem, a obrazem, sięgając w 
metaforze do mitologii antycznej, 
Łysakowski nie nawiązuje łatwego, 
bezpośredniego kontaktu ze słucha­
czem, wymagając od niego pewnego 
minimum wysiłku i napięcia uwagi.

Doskonały szkic literacki Ferdynan-

da Goetla „Zamach w Colombinie“, 
będący na pół realistycznym, a na 
pół satyrycznym przedstawieniem 
Warszawy z czasów okupacji ostatniej 
wojny, odczytała p. Otwinowska.

Z wierszy Edwarda Chudzyńskiego 
z tomiku „ Derwisz pijany“ na uwagę 
zasługują, niestety, tylko dwa; „Jan 
Sebastian“ i „Szczęście“, w których 
widać jakieś przeżycie. Reszta, to 
robótka literacka więcej lub mniej 
udana.

Powieść historyczną z czasów Księ­
stwa Warszawskiego pt. „Rok uro­
dzaju“ zareprezentował T. Szudek. 
Czytał znowu p. Bzowski. „Zwischen­
ruf‘y‘‘ gen. M. Kukieł a nakazują przy­
puszczać, że autor raczej naginał 
historię do swych wymogów powieścio­
wych.

Pisząca „sobie i muzom“ Teodozja 
Lisiewicz oczarowała zebranych sub­
telną, i finezyjną koronką kulturalne­
go dowcipu, dając wyjątki z niewyda- 
nej książki „Dom nad Sanem“. Ostrze 
jej satyry nie godzi boleśnie. Jest to 
raczej pełen miłości uśmiech wyrozu­
mienia i pobłażania dla ludzi i czasów, 
które przeminęły, ale które jak 
wszystko dobro, jakiego zaznaliśmy w 
młodości pozostaje jasnym promieniem 
w naszej pamięci. Wielka szkoda, że 
książka nie może znaleźć wydawcy.

Florian Śmieja jest przedstawicielem 
poezji, która nie sięga po metaforę, aby 
jaśniej wytłumaczyć, bardziej przybli­
żyć myśl czytelnikowi,ale wychodzącej 
z założenia, iż niezwykłość metafory 
jest głównym celem i zadaniem poezji.

Januszowi Kowalewskiemu pozostał 
jedynie niewyparzony ozór „żołnierza 
ciułacza“. Wyjątki odczytane przez 
niego z ostatnio napisanej i drukowa­
nej w odcinkach powieści „Wszystko 
nie tak“ nie były najszczęśliwiej wy­
brane. Lekkości i dowcipu ani śladu, 
a charakterystyka typów pozostawia 
dużo do życzenia.

H. żukrowska swój debiut powie­
ściowy zapoczątkowała dwoma wyjąt­
kami z „Nowego życia“, sięgając po 
temat niedawnych lat, kiedy ludzie, 
rozrzuceni huraganem wojny po świę­
cie, usiłują zapuszczać na nowo korze­
nie w ziemi.

Ogarniętemu tremą Tadeuszowi Za­
jączkowskiemu przyszła z pomocą T. 
Lisiewicz, odczytując za niego opowia­
danie „Wańka“. Zajączkowski w krót­
kim szkicu dał doskonały obraz bolsze­
wika, który przeniesiony w wolny 
świat i wyzwolony spod nacisku so­
wieckiego zakłamania, przeniesiony w 
inną atmosferę psychiczną, odkrywa w 
sobie człowieka i upomina się o jego 
prawa.

K.S.

D Y S K U S J A

NAD SZTUK« BRANDSTAETTERA
— „Najlepszym dowodem słuszności 

wystawienia „Nocy narodowych“ jest 
tocząca się od dwóch godzin dyskus­
ja, jakiej nie potrafiła wywołać żadna 
z dotychczas wystawionych przez teatr 
emigracyjny sztuk“ — powiedział L. 
Kielanowski na „Wieczorze dyskusyj­
nym“, jaki odbył się 20 bm. w lokalu 
Zjednoczenia Polek.

Zasadniczy temat tego interesujące­
go wieczoru, na którym błyszcząca 
inteligencja i dowcip mówców szły w 
parze ze znajomością poruszanego 
zagadnienia, był; „Celina i Ksawera 
w życiu Mickiewicza; na marginesie 
wystawionej przez teatr emigracyjny 
sztuki Romana Brandstaettera.“.

Zagajając wieczór przewodnicząca 
dr L. Ciołkoszowa stwierdziła, iż 
„...należytym uczczeniem Mickiewicza 
jest mówienie o nim prawdy, a życie 
prywatne jest cząstką tej prawdy.“

M. Danilewiczowa w swoim źródłowo- 
historycznym referacie omówiła nie­
wieście ideały Mickiewicza oraz wpływ 
kobiet na jego twórczość, zanik twór­
czości przypisując chorobie Celiny. 
Przechodząc do omówienia „Nocy na­
rodowych“, prelegentka poddała sztukę 
krytyce co do ścisłości historycznej, 
twierdząc jednak, iż autor oddał wier­
nie nastrój domu z dwiema histerycz- 
kami i gromadą dzieci — cały ten 
najtrudniejszy okres w życiu Mickie­
wicza. Omawiając dorobek literacki 
Brandstaettera wysunęła Danilewiczo­
wa sugestie koniukturalności autora, 
co zresztą sparował Marian Czuchnow­
ski, który kreśląc sylwetkę Brandstaet- 
tera zakończył: „Brandstaetter to mi­
nerał, który potrzebuje tysięcy lat, aby 
ulec zmianie.“

W dyskusji, jaka wywiązała się po 
referacie, będącej zarazem przedłuże­
niem kontrowersyjnych opinii i wypo­
wiedzi na łamach prasy, starano się 
o jak najbardziej wszechstronne ujęcie

i naświetlenie tematu. Głownie jednak 
dyskusja potoczyła się dwoma torami. 
Jednym było omówienie samej sztuki, 
drugim poruszenie przyczyny zamilk­
nięcia Mickiewicza.

W pierwszym wypadku, po omówie­
niu sceniczności utworu, różnic reakcji 
widza w Kraju i na tutejszym gruncie, 
po rozpatrzeniu konieczności skrótów 
teatralnych, wyłoniły się w dyskusji 
dwa zasadnicze poglądy. Pierwszy sto­
jący na gruncie monumentalności 
Mickiewicza, wysuwający zarzut nie­
udolności przedstawienia sylwetki 
poety przez autora, drugi, wychodzący 
z założenia pokazania prawdziwego 
życia człowieka, który jest geniuszem. 
„Człowieka, który chodzi po pokoju, 
pali fajkę i pije herbatę“, jak wyraziła 
się Teodozja Lisiewicz; nie bójmy się 
spojrzeć na wielkość od tej ludzkiej 
strony trosk codziennych, kłopotów, 
zmartwień a nawet i upadków, gdyż, 
jak zakończyła M. Danilewiczowa, 
„życia od twórczości oddzielić nie po­
dobna“.

W drugim, równoległym do pierw­
szego, torze dyskusji również należy 
uczynić podział na dwie opinie. Pierw­
sza z nich widziała w chorobie Celiny 
źródło zaniku twórczości Wieszcza, 
gdyż codzienna histeria żony była 
tragiczną w skutkach dla Mickiewicza, 
druga — wyrażała pogląd wypalenia 
się twórczości u Mickiewicza. Ory­
ginalne podejście dał M. Hemar, który 
na zakończenie dyskusji powiedział: 
„Mickiewicz nie byłby tak wielki, 
gdyby nie zamilkł. Słowo, choć naj­
piękniejsze, zawodzi przy' ogromie 
krzywdy. Zawiedzione nadzieje rewo­
lucji francuskiej, wojen napoleońskich 
i upadek powstania były tą tragedią, 
która zamknęła Mickiewiczowi usta. 
Tragedią niewystarczalności słowa.“

K. S.

LISTY PARYSKIE

E C H A
SPOZA MURÓW KLASZTORNYCH

W tych dniach dano w Comédie 
Française w Paryżu setne przedstawie­
nie szeroko omawianej przez krytykę 
sztuki „Port Royal“. Autor jej, H. de 
Montherlant, podał równocześnie wia­
domość do prasy, iż otrzymał listy od 
osób duchownych, a między innymi 
list od kilku zakonnic, na temat tego 
dramatu. Omawiając tę koresponden­
cję ogłosił nawet jeden z listów, w któ­
rym siostra Teresa X. (cóż za tęgie 
pióro!) wyraża zdumienie z powodu 
dziwnie sprzecznych objawów: oto 
kiedy zakony pustoszeją tak dalece, 
że niebawem zakonnic trzeba będzie 
szukać już tylko na deskach teatru, a 
powołania kapłańskie są coraz rzadsze, 
równocześnie publiczność objawia tak 
wielkie zainteresowanie problemami z 
dziedziny psychologii religijnej i życia 
monastycznego.

Przechodząc do samej sztuki de Mon- 
therlant'a siostra Teresa cstro i traf­
nie ją krytykuje i to właśnie z punktu 
widzenia psychologii wierzących; uwa­
ża ona, że fałszywa jest na tym tle 
postawa mniszek w sztuce przedstawio­
nych, gdyż polegają one w swym oporze 
wobec władzy kościelnej na swej „cno­
cie“, a nie na Chrystusie Panu. Stąd 
zrozumiały jest ich lęk, m.in. lęk sio­
stry Angeliki przed nakazem opuszcze­
nia murów klasztornych i przed roz­
proszeniem, na które mają być za opór 
skazane. Siostra Teresa pyta: Jeżeli 
Joanna d‘Arc i inne męczennice, które 
mimo że w zwykłym życiu wiedziały co 
to jest lęk przed bólem — potrafiły 
przecież śmiało iść na stos i na męki, 
— to czy nie działo się tak z tej racji, 
że nie ufały one swej naturze i cnocie, 
ale sile wyższej płynącej ze zjednocze­
nia się z Chrystusem Panem?

Znał tę moc św. Franciszek Biedaczy­
na, który przez wyrzeczenie się siebie 
i świata, a zlanie swej istoty ze swym 
Mistrzem, przez potężne z nim współ- 
cierpienie otrzymał od Niego stygmaty 
Jego własnej męki na Krzyżu.

Żywot św. Franciszka z Asyżu, któ­
remu Daniel Rops w dzień jego święta 
poświęcił piękną medytację raczej niż 
artykuł w „Carrefour“, nasuwa jeszcze 
jedną refleksję, równoległą do tej 
która jest tematem listu siostry Teresy. 
Kiedy dziś ludzie z taką pasją wspi­
nają się na najwyższe i najtrudniejsze 
szczyty górskie, a relacje z ich wypraw 
czytane są z zapartym oddechem przez 
miliony sportowców, mało komu chyba 
przypomina się zgoła inna rola szczy­
tów, a mianowicie rola w życiu religij­
nym ludzkości szczytów takich, jak 
Synaj, Tabor, Kalwaria i Alverno 
(na której św. Franciszek otrzymał 

stygmaty). Jeżeli św. Biedaczyna tam 
się schronił, uczynił to aby stąd spoj­
rzeć w twarz zbliżającej się śmierci i 
być w tej chwili bliżej Tego, którego 
męki tak gwałtownie w swym wycień­
czonym ciele odczuł. Jakżeż to dalekie 
od pobudek, które dzisiaj kierują alpi­
nistów na szczyty Himalajów!

Za oznakę modernizacji życia religij­
nego trzeba uważać fakt, że zamknię­
ci po klasztorach mnisi wychylają się 
swymi myślami i działalnością na 
świat, jak tego przykład dała wspom­
niana siostra Teresa; nie mniej typo­
wy przykład mamy w serii wydawnictw 
benedyktynów z klasztoru w departa­
mencie Yonne (stolica Auxerre) z 
miejscowości o poetycznej nazwie La 
Pierre-qui-Vire pod miasteczkiem St. 
Léger. Benedyktyni owi wydawali 
kwartalnik „Témoignages“ który prze­
kształcili w ubiegłym roku na dwumie­
sięcznik. Owe „Cahiers de la Pierre-qui- 
Vire“ poświęcone są nie jak w zwyk­
łych czasopismach różnym, czasem 
rozproszonym sprawom, ale każdy ze­
szyt dotyczy jednej tylko kwestii. I tak 
gdy jedne zeszyty omawiają sprawy 
liturgii, to inne tradycji, inne życia 
duchowego, inne wreszcie podają „do­
kumenty, które katolik znać powinien“. 
Zwłaszcza godne uwagi są zeszyty: 
Moines; St. Bernard Homme d'Eglise; 
Marie Salut du Monde; La Guerre et 
les Chrétiens; La Mort et l'Au-delà; 
La Prière. Gdy się przebiega załączoną 
do tekstu bibliografię, widać że to ro­
bota prawdziwie — benedyktyńska. 
Rozchodzą się wydawnictwa tego za­
kątka po całej Francji poprzez paryską 
firmę Declée de Brouwer.

Refleksje o monastycznym życiu we 
Francji i właśnie w związku z działal­
nością benedyktynów, przypominają 
ciekawą postać wskrzesiciela tego za­
konu we Francji, którego 150-lecie 
urodzin, a zarazem 80-lecie śmierci 
obchodzili w tym roku katolicy francu­
scy. Wskrzesicielem tym był Dom 
Prosper (Louis-Pascal) Guéranger 
(1805-1875). Jako młody ksiądz powziął 
on plan odbudowy zakonu benedykty­
nów i w tym celu wykupił ruiny klasz­
toru w Solesmes, skasowanego przez 
Rewolucję Francuską i uzyskał od 
Grzegorza XVI zatwierdzenie wznowio­
nej reguły benedyktynów francuskich, 
jako spadkobierców klasztorów w 
Cluny, w St. Vannes i w St. Maur.

Dom Guéranger przyczynił się do 
dwu dzieł ogólnej doniosłości w życiu 
religijnym Francji: do ujednostajnie­
nia dość zróżniczkowanej liturgii ko­
ścioła gallikańskiego i do zaprowadze­
nia w kulcie śpiewu gregoriańskiego. 
Przez swe dzieła o liturgii rzymskiej 
(Les Institutions liturgiques, 1840-42; 
i L'Année liturgique, 1842-59) zrefero­
wał za aprobatą papieża liturgię fran­
cuską wedle wzorów rzymskich. Był on 
też autorytetem w sprawach doktryn

teologicznych, a nie tylko kultu; ze 
zdaniem jego liczyli się papieże; on to 
był promotorem dogmatów o Niepoka­
lanym Pcczęciu N. P. Maryi oraz o nie­
omylności papieża, której bronił w swej 
„Monarchie pontificale" (1870).

Nigdy nie zapomnę wrażenia, jakie 
odniosłem usłyszawszy po raz pierwszy 
śpiewany unisono, pozbawiony ziem­
skich naleciałości chóralnych, grego­
riański śpiew zakonników w Solesmes. 
Był w tym równym, surowym uniesie­
niu wigor i czystość modlitwy, która 
wstępowała po meandrach głcsów, nie­
jako spiralnie wspinających się ku 
niebu. Myślę, że nie podobna śpiewać 
psalmów właściwiej i lepiej. To też tym 
wdzięczniej piszę tych parę słów po­
święconych Dom Guéranger i Soles­
mes.

Samo miasteczko (departament Sar- 
the) nie ma nawet tysiąca mieszkań­
ców. Góruje nad nim potężna masa 
klasztoru o masywnych trzech wieżach. 
Założony w XI w., kilkakrotnie prze­
budowywany w XIII, XVI i XVII w. 
posiada on przepiękne rzeźby renesan­
sowe (t.zw. „świętych z Solesmes“). 
Są to najpiękniejsze okazy rzeźby reli­
gijnej francuskiego renesansu. Na po­
czątku XV w. ograbili i zniszczyli kla­
sztor Anglicy. Za Rewolucji Francu­
skiej opustoszały klasztor został sprze­
dany, a wykupiony, jak wspomniałem, 
przez Dom Guéranger'a w 1835 r. stał 
się szkołą odnowionego śpiewu grego­
riańskiego. (Głównie na podstawie 
prac Dom. j. Pothier Liber Gradualis 
i słynnych Mélodies grégoriennes, 1883). 
Dekrety antykościelne rządu francu­
skiego z 1860 r. wypędziły ponownie 
benedyktynów z klasztoru, którzy się 
schronili na wyspie Wight i dopiero 
zniesienie tych dekretów w 1922 r. u- 
możliwiło powrót benedyktynów do 
Solesmes.

Jak wiadomo, śpiew gregoriański 
jest oficjalną formą muzyczną liturgii 
katolickiej. Ten „planus cantus" jest 
nierozerwalnie związany z modlitwami 
Kościoła, a pochodzi jeszcze z kata­
kumb. Odnowiony przez św. Grzegorza 
Wielkiego (na przełomie VI i VII w.) 
rozwijał się aż do XI w. po czym nastą­
piło przez wieki zniekształcające go 
zwyrodnienie. Dopiero wspomniany 
Dom Pothier stał się wskrzesicielem 
jego surowego piękna pierwotnego. 
(Dom Pothier wezwany przez św. Piu­
sa X do Rzymu, został przewodniczą­
cym papieskiej komisji śpiewu grego­
riańskiego).

Zwyczaje i obrzędy religijne francu­
skie odznaczają się typową dla tego 
kraju teatralnością. (Znana jest ona 
w jeszcze wyższym stopniu we Wło­
szech, ale — nie chcę tu wchodzić na 
ów obcy dla mnie w tej chwili teren.) 
Właśnie ostatniej niedzieli kardynał 
Feltin przybył na uroczystą Mszę św., 
którą celebrowano na wcdach Sekwa­
ny, na galarze w obecności także i pa­
ni pr ezy dentó we j Rene Cotty, jako
matki chrzestnej francuskiej marynar­
ki handlowej. Jak wiadomo, Paryż 
dzięki Sekwanie jest jednym z najwięk­
szych portów handlowych Francji. 
Nabożeństwo to odprawiane jest co rek 
na intencję zaginionych statków i ma­
rynarzy marynarki handlowej. Ten 
zwyczaj modłów za marynarzy, którzy 
potonęli w morzach, ma także swój 
odpowiednik w wielu portach francu­
skich. Bawiąc tego lata nad Atlanty­
kiem na południe od Bordeaux, usłysza­
łem dzwony kościelne przed północą. 
Na moje pytanie, co też może oznaczać 
to dzwonienie o tak niezwykłej porze, 
ludność miejscowa objaśniła mnie, że 
nie jest to bynajmniej spóźniony 
„Anioł Pański“, ale nawoływanie wier­
nych do modlitwy za potopionych ludzi 
morza. To podzwonne da się słyszeć 
zwłaszcza w okresie wielkich przypły­
wów, w okresie porównania dnia z 
nocą.

Tu, jako curiosum literackie, winie- 
nem wspomnieć ukazanie się powieści 
biograficznej poświęconej Krzysztofo­
wi Kolumbowi, napisanej przez Jean 
Mercier (wyd. Denoél, Paris). Opiera­
jąc się na dokumentach z epoki, żąda 
on ni mniej ni więcej jak tylko — 
kanonizacji tego „nadzwyczajnego ma­
rynarza", który przecież za życia miał 
raczej opinię rozbójnika morskiego, 
złodzieja, a nawet mordercy. Oczywi­
ście autor tej nowej biografii, sam 
marynarz, po bohatersku walczy w 
swej książce przeciwko tym plamom na 
pamięci — Krzysztofa Kolumba!

Józef Andrzej Teslar

NOWOŚCI w y d a w n ic z e  s p k  d la
TEATRÓW AMATORSKICH. Wie­
sław Mirecki ABC CHARAKTERYZA­
CJI TEATRALNEJ — podręcznik, 3/6; 
Aleksander Fredro: JESTEM ZABÓJ­
CĄ — komedia w 1 akcie prozą, 3/-; 
Teodozja Lisiewicz: W SOBOTĘ PO 
POŁUDNIU — farsa w 1 akcie, 3/-; 
Kolędnicy wędrujący: BAŚŃ WIGI­
LIJNA — jasełka dla dzieci wierszem, 
z nutami — 5/-. Przesyłka 3 pensy od 
egzemplarza. Do nabycia: SPK, 18 
Queens Gate Terrace, London, S. W. 7, 
oraz we wszystkich księgarniach pol­

skich.



Str. 4 Ż Y C I E Nr 45 (437)

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
społeczną i stworzone zostały lepsze 
sposobności picia niż kiedykolwiek 
przedtem.“

JaKc pijrwszy krok komisja propo­
nuje, by skasowane zostało natych-

, ■ , . mxast wszelkie „Widzialne picie!* przezCzyż którykolwiek brytyjski lub ame- mę demarkacyjną. Najbardziej kon- zakaz sprzedazy napojów aikohoicwych
rykański mąż stanu może zarządzić sekwentm zwolennicy „odstraszania w hotelach> barach> jadłodajniach 

Słownictwo międzynarodowe stworzo- rzucenie bomb wodorowych na Moskwę stopniowanego* pragną zrezygnowania kiubacb  ̂ na zebraniach towarzyskich’ 
ne przez polityków i dziennikarzy an- jUb Pekin z powcdu, dajmy na to, na- z inicjatywy użycia bomb termo-jądro- turyści i obcy obywatele będą mogli o- 
glosaskich dla określania różnych form paści sowieckiej na Persję lub Birmę, wych w cgole i wydania uroczystej de- trzvmvwfJx oiknv,ni w ninhni/rh lnisnKATOLICKI T Y G O D N IK  R E L IG IJ N O -K U L T U R A L N Y  stosunku Zachodu wobec Rosji ultgło — wiedząc, że krok taki pociągnie za klaracji, że Zachód w żadnym wypad- ' y y c W sobnych

.STOPNIOWANE ODSTRASZANIE*

lach w hotelach. Od 1 kwietnia 1956
dalszemu „wzbogaceniu“. Mieliśmy już sobą zniszczenie Londynu lub Wa- ku nie będzie rzucał bomb wodorowych zakazane maja byd wszelkie ogłoszenia
„appeasement“ (to słowo wymyślono szyngtonu? na miasta, o ile nieprzyjaciel pierwszy dotvczace SDrzedażv alkoholu Liczba
już dla Hitlera), potem przyszło „con- Dlatego — wywodzi pismo — kc-

. . , . , , . . dotyczące sprzedaży alkoholu. Liczbatego me zrobi. Choć pogląd ten jest wyszynków ma by/ stopnlowo zmntej-
tainment", „co-exiStence", -  ostatnio nlac^ e' s “est popleranle budowy 0dpo- barciz,0 P°cl«ea]ący z punktu widzenia szana , maj „ ć one zam kane nJa oox c-iza -r r»HooT-irt>rn“ (rj meozne je&i, pupieituue uuuuwy uuy moralnego, wysuwa się przeciw niemu . . . . . . . .

NIEDZIELA, 6 listopada 1955. dmad 16października^ B l i S '  W scht ^ u t ,  "że sitoego środka o jnej części Europy, na Bliskim Wscho­
dzie, na podkontynencie indyjskim, w straszającego może okazać się niezbęd-

coraz większą ilość dni w tygodniu, 
zawartość procentowa alkoholu ma być 
zmniejszona, a wyszynki przeniesioneuzie, lid, puu^urxtyricricxc u w ne dla uniknięcia niespodziewanej Oku- . VT; : ; ;  1 ; ;

Azji południowo-wschodniej i w kra- „ a n r a w r i p  7 v w c t n v r h  strateeicz d bocznych ulic- Uizędnikow publicz.-  ■ * P ^ J1 naprawdę żywotnych straiegicz- nych obowiązywać będzie od razu

N A S Z E  S P R A W Y

PRZYKŁAD

MATKI-KATOLICZKI

la nowa koncepcja i nowy termin:
„graduated deterrence“.

„Observer“ stwierdza, że społeczeń- jach Oceanu Spokojnego, by Rosja i . ohszarów lak nD Zaełebia Ruhrv ---------------------------  *“““
stwa Zachodu pławią się dzisiaj w kii- Chiny nie zostały zachęcone przez wedle tetm noaladu należy nrzeprowa abstynencJa* Najpóźniej do kwietnia 
macie odprężenia politycznego w sto- kombinację „impasu atomowego“ i lo- ^ 6  r o Z ^ c t e l i e  m^dzy wojną lo= c L U m T r a ^  * “ * * * *
sunkach z Sowietami (sławetny „duch kalnego „vacuum“ w zakresie siły do kalną> która prowadzona być może całkowlty w calym kraju.

Rząd nie zdecydował jeszcze, czy 
plan ten przyjąć. Jest oczywiście i 
silna przeciw prohibicji opozycja.

Ale na tym się sprawa nie kończy, du jest zdecydowanie przestarzała.
Dwaj spośród synów Elizy Vaughan Przyczyny tego stanu rzeczy są różne;
ożenili się — i wśród potomstwa ich dużą rolę odgrywają tu z jednej stro- wspólnym

(London, Sands & Co, obu, wynoszącego 8 wnuków i 7 wnu- ny kłopoty połnocno afrykańskie Fran-
1955, cena 4/6). Książeczka ta  jest czek Elizy był jeszcze jeden biskup: cji, z drugiej zaś rosnący nacisk spo- nie między użyciem taktycznym i
biografią niezwykłej matki, Elizy Francis«Vaughan, ordynariusz diecezji łeczeństw Zachodu w kierunku ograni- strategicznym broni atomowych, to

Menevia, był też jeden ksiądz świecki, czenia zbrojeń, wypływający z przeko.
Herbert Vaughan, była jedna zakon- nania, że niebezpieczeństwo wojny już

Wpadła mi w ręce niewielka, świeżo 
wydana książeczka w języku angiels­
kim: A Mill Hill Father „Remembered 
in Blessing“.

Vaughan.

Genewy“!), ale ludzie odpowiedzialni wznowienia swego nacisku na słab- przy azyciu „taktycznych“ środków od- 
za sprawy obrony wykazują coraz szych sąsiadów. „Ale — ciągnie straŁzająCych a wojną na całego“ o 
większą troskę. W ciągu jednego tylko „Observer“ — należyta obrona tych panowanie nad światem, która na- 
tygcdnia generał Gruenther oświadczył, wie!kich obszarów może osiągnięta być tyChmiast domagać się będzie osta- 
że NATO zbyt drastycznie ogałacane tylko, jeśli będziemy gotowi przyjąć tecznych środków, 
jest z wojsk, generał Twining wyraził szerszy zakres używania broni atomo-
pogląd, że siły powietrzne Sowietów wej w roli taktycznej, defensywnej“. Dyskusja na ten temat konklu- 
prześcigają już lotnictwo amerykań- z tych przyczyn, a także w wyniku duje „Observer“ musi być prowa- 
skie, a marszałek Montgomery ostrzegł, rozważań natury moralnej po obu dzcna nadal, gdyż obronę Zachodu do­
żę większość planów obronnych Zacho- stronach Atlantyku popularna stała stosować trzeba do rzeczywistości nad-

się koncepcja tzw. „odstraszania stop- chodzącego wieku „impasu atomowe- wielce Szanowni Panowie, 
niowego“. Są różne jej odmiany, ale K0“-., . . . Ponieważ w ostatnich dniach zarzu-
wspólnym zasadniczym czynnikiem ceni zostaliśmy dużą ilością listów za-
jest, ze należy ustalić ostre rozrozme- PKOHIBICJA DLA 350 MILIONÓW rowno z USA/ W B?ytanii jak i z Pol-

ski, w których klienci nasi proszą o

LISTY DO REDAKCJI

MYJAŚKiEhlE

LUDZI
jest między użyciem ich do zabijania Zanosi się na wprowadzenie calkc- natychmiastową wysyłkę lub o szcze- 
aLakujących żołnierzy a użyciem ich witej prohibicji na terenie Indii _a golowe m or= e na temat. nowego

Eliza Vaughan zmarła z górą sto njea benedyktynka i jedna klaryska, całkiem minęłę. Ale jest jeszcze inna do mordowania osób cywilnych. W da- więc na obszaize, zamitszkałym pizez u> sto.yiwaniigu pizy leczeniu gruzli-
ł. 4. « w, ..  . .. i o c o  niTT/N . . .  n c n  i . .  ̂  r-»; U n /łn io a *»“» n\i71 ł/-v j  —  11 n i /.f11 i i i  i p  Ti i f . s  i m  v  n  nrwi a .n ip  n nOto, cc znaczy potęga żarliwej mod­

litwy! Oczywiście, modlitwy osoby,
lat temu, w roku 1853, rodząc swe 
trzynaste z rzędu dziecko. Była ona
angielską katoiiczką-konwertytką. Wy- która, była zapewne bliską świętości, 
chowana w wierze protestanckiej, zdra­
dzała od dziecka głęboką religijność Takim matkom, takim rodzicom 
duszy „naturaiiter catholica“. Przeszła zawdzięcza społeczność katolicka w 
na katolicyzm tuż przed poślubieniem Anglii swoje przetrwanie, swoje odro- 
późniejszego pułkownika John Francis dzenie, swój ponowny rozkwit.
Vaughan, członka jednej ze starych
rodzin katolickich angielskich, które Naród polski przeżywa dziś okres 
wytrwały w wierności wierze przez ca- prześladowań Kościoła i wiary. Potrze- ostateczną gwarancją przeciw
ły, kilkuwiekowy okres prześladowań, ba jest w narodzie naszym takiej jaKiemukolwiek atakowi rosyjskiemu 
Pułkownik Vaughan nie tylko pocho- samej żarliwości — i takiej samej na głdwne obszary strategiczne Zacho­
dził z rodziny katolickiej, ale był sam troski o przetrwanie wiary i jej rozkwit du _  obszary> dla obrony których go- 
gorącym, uświadomionym, odważnym — jaka była w Anglii w okresie prze- tów byłby on’zaryzykować wojnę „to-

śladowań Kościoła. Potrzeba jej nie 
tylko w kraju — lecz także i na emi­
gracji.

hej” sytuacji Zachód winien' móc' oglo- 350 milionów luazi, co będzie stanowiło — uprzejmie prosimy o podanie do 
sic! że będzie używał broni atomowych eksperyment jedyny w swoim rodzaju publicznej wiadomości w poczytnym 
tylko Drzeciw n :eDrzviacielskim siłom jak dotąd. Juz obecnie zupełna pro- piśmie WPanow następującej infor- 

ciwnika odstraszyć można od wojny , P . , ‘ £  yj za0Datrzenia w hibicja obowiązuje w czterech (na o- macji, będącej streszczeniem notatki
—  —  odwetu“ S w t w v o r i S  t e ^izvTe ich d ^  te golną liczbę 29) stanach Indii, a miar ostatnio ogłoszonej na ten temat w

nowicie w Andhra, Bombaju, Mad- BritUh Medical Journal No. 4922 z
ale za to nie zrobi z nich pierwszy rasie i Saurashtra, a 9 dalszych sta,- *
użytku w stosunku do miast i obiektów nów ma „suche“ terytoria lub „suche“ w  miesięcu jutyni br. ukazała się w 
niewojskowych. dni- Ogółem 36 procent całej ludności codziennej prasie amerykańskiej i kon.

, . , . Indu dotkniętych jest juz prohibicją t t l i  wiadomo,P n nnwvm śródW chwili obecnej niewielu ludzi zda- ; tynemamej wiaaomosc o nowym sroa-

przyczyna natury miiitarno-politycz- 
nej, modne dziś przekonanie, że prze-

przez samą groźbę „masowego odwetu 
(„massive retaliation“).

Zdaniem „Observera“ istotnie do 
niedawna posiadanie przez Zachód 
bomby wodorowej i środków użycia jej 
w sposób jak najbardziej niszczący

katolikiem.
Wszystko to nie byłoby niczym nad­

zwyczajnym. Aie jest w życiu Elizy 
Vaughan coś niezwykłego. Czy dużo mamy na emigracji matek,

ie sobie SDrawe z różnicv miedzy siłą }  Wefdv wiai°godl^ycb wiadomości ku leczniczymi mającym jakoby posia- 
taktycznej bomby atomowej, która Sy m ^  Un cjonu]e d0 1 ' dać jakieś nadzwyczajne właściwości
ugodzić może ściśle określony cel, a Niedawno rząd indyjski w Delhi przy leczeniu gruźlicy. Podstawą do
pięć tysięcy razy większą siłą bomby ogłosił projekt wprowadzenia zupełnej ogłoszenia takiej wiadomości były refe-
u/nHnrnwPi ki-ńrpi wvhnph ntrornia prohibicji stopniowo w całym kraju, raty:

talną“. Wiele osób wątpiło jednak, czy 2Qo mU kĴ adratoi ych Y Okropność ta- w ci^ u dwóch 1 P01 lat- Sprawozdanie 
-H b y  to właściwa odpowiedz nakaz- perspektywy odstrasza rządy od komisji, która ten projekt opracowała,

lokalną groźbę, godzącą w peryfe- flllł.nrv7fif.ii<l nwp1 małpi hnmhv ato. oskarża Brytyjczyków o rozpowszech­
nienie zwyczaju picia.

Eliza Vaughan modliła się przez całe które byłyby gotowe miec -^Jrzynaś- 
życie o to, by wszyscy jej synowie

byłaby to właściwa odpowiedź na każ­
dą
rie systemu obronnego Zachodu. Obec­
nie położenie uległo zmianie, gdyż

Naira,pp. I. G. Epsteina, K. G.
L. J. Boyd‘a (USA),
pp. H. Welcha, L. E. Putman*a,
W. A. Randall-a (USA),

cicro dzieci i które gotowe byłyby stale wiadome jest, że Rosja posiada taki®
zostali księżmi, a wszystkie córki za- Sl* 0 t0 modne, aby duża część tych ona^użyć^ich* Stosunku dodzieci została ksi-ęzmi i zakonnicami? jest ona uzyc urn w ai-uau u

Londynu lub Paryża, a za lat kilka 
Jeśli ich mamy mało — to znaczy, rzucać bedzie mogła te bomby na No-

konnicami. Co dzień w ciągu dwudzie­
stu lat spędzała godzinę na modlitwie

właśnie. Modlitwa jej została w sposub naszym narodzie obowiązki 
cudowny prawie w całości spełniona.

Spośród jej ośmiu synów sześciu 
zostało księżmi. Spośrod jej pięciu 
córek cztery zostały zakonnicami; 
piąta też cnciała zostać zakonnicą i 
nawet rozpoczęła nowicjat, ale jej 
nie przyjęto z powodu kalectwa.

I byli to wszystko księża zupełnie 
niezwykłej nnary, i niezwykłej miary 
zakonnice. Można powiedzieć, ze Eliza

przekonanie.
czyni w zakresie międzykontynental- 
nych pocisków kierowanych, są równie 

POLONUS szybkie, co w Stanach Zjednoczonych.

PO ŁEPKACH

Świetny publicysta „Kultury- Ju- wiąc w interesie wydawców nie rozu- sliwosci chodzi, lecz o niekompetencję. 
Vaugnan dala odradzającemu się Ko- „ Mleroszewski uprawia metodę wy- mielących roli pisaizy i krytyków. Coz bowiem te muzyki mają wspólnego 
ścioiowi w Angin zastęp sług Bożych, adzania z zupetoie ialszywych Uczciwy pisarz -  bo chyba i on ma z robotą literacką i co to znaczy „mu- 
którzy weszli w skłaa jego czołowej £rzeslanek _  wniosków zbliżonych do glos w tej sprawie -  woli maleńką zyczna kadencja mUoszowskiej prozy-?

prawdy (albo na odwroti wzór mniej recenzje napisaną z dobrawoli niż cal, BoC kadencją w sty.istyce nazywa się dana poza Krajem rozchodzi się prze­
lej synów, Herbert został S i t a k i :  „Spotkałem wczoraj tom zLndow anych pochwal Każda =  . f ce= e włazów w £ »  * ” ^ » 5

kadry.
Jeden z

kardynałem i arcybiskupem Westmin­
s te rs  oraz buaowniczym wettmin-

„autoryzacji“ owej małej bomby ato­
mowej, istnieje bowiem rozpowszech­
niona obawa, że pierwsza bomba ato- „Byłoby rzeczą nieścisłą — mówi 

7rinlna mowa> rzucona powiedzmy na most sprawozdanie — twierdzić, że napoje w których to referatach podano bar-
strategiczny, pociągnie za sobą na- alkoholowe zostały wprowadzone do dzo szczupłe informacje o nowym leku,
stępstwa, które spowodują koniec cy- Indii przez Brytyjczyków, nie można który według autorów ma jakoby po- 
wilizacji. Ścisłe odgraniczenie warun- jednak zaprzeczyć, że ich własna kon- siadad niemal cudotwórcze własciwo- 
ków użycia tych dwóch typów broni, sumpcja rozszerzona została wśród lecznicze przy zwalczaniu gruźlicy.

ówno 
wyraził

go Zachodu. charakter popytu na napoje wyskoko- zdziwienie z powodu ukazania się po-
Pozostaje jednak rozstrzygająca we uchodził uwagi ówczesnych rządów wyższego oświadczenia w prasie, zanim

kwestia, jak należy przeprowadzić li- brytyjskich. Picie uzyskało sankcję zostały przeprowadzone szczegółowe
badania i doświadczenia kliniczne oraz 
zanim podano wyniki tych badań do 
ogolnej wiadomości.

Chociaż sporo czasu upłynęło już od 
chwili podania pierwszej wiadomości 
o istnieniu nowego środka — w dal­
szym ciągu brak wiadomości o bada­
niach klinicznych i ich wynikach, a to 
co podano do wiadomości publicznej 
jest niewystarczające i nie upoważnia 
do wyciągania daleko idących wnio­
sków o wartości leczniczej tego środka.

W końcu notatka stwierdza, że na

KRYTYK, REDAKTOR I WYDAWCA
Nie jest też zgodne z rzeczywistością 

to. co pisze Juliusz Mieroszewski, jako­
by „na emigracji nawet dobre książki 
mijały bez echa“. Książka polska wy-

więcej jest taki: „bpoutajem wczoraj tom z a iu n u u w ^ n  ■ “ * . .  obrębię poszczególnych zdań wedle nakładu, tj. w takiej mniej więcej ilo- podstawie dotychczasowych danych, 
w „Ognisku-znajomego, który liii prży zas p ę S ! h  ż S  aL  cfa to takiego śc ija k  przeciętna książki angielska, które są dość fragmentaryczne nie
obiedzie oświadczył, ze me wyobraża i po przyjacielsku wyproszona rew jiaa pe™y_cn_zasaa. ^  A i e  g czy* nlemleCka we własnym można spekulować co do wartości le-

kraju. Całkiem inna sprawa z książka- czniczych środka mającego jakoby le- 
którv sie skarżył Miero- skiego znajdujemy w dziale „Między mi w krajach sowieckich, gdzie sieć czyć gruźlicę — jednakże dalsze wy- 

rzany pi ct > : ... i nria -Riaiiaofn“ (z upaństwowionych bibliotek zapewnia niki badań i doświadczeń powinny być

o LCI U, u i d ó  u u u u w u u /ń j i i i i  w c c i u m i  u u iL u i i i t  w  w  x »»j  ^  x  j n  -i t o H o n p i o  n r n 7 v “  9

sterskiej katedry, a przedtem, jeszcze sobie życia bez sosu miętowego. Tak, zawiera w sobie ęlement spiż J ” J p J ,
jako ksiądz, był założycielem i pozostał tak, nie ma się co łudzić! Polacy na czy wymiany usług. Bardao o _1
aż do śmierci Superiorem Generalnyiii. emigracji wolą sos miętowy od chrza- 
Zgromaazenia sw. Jozefa, znanego po- nowego. Przyczyną tego zjawiska jest szewskiemu 
tocznie pod nazwą Ojców Mhlhilisitich realne ustosunkowanie do rzeczywisto- 
(Miil Hiil Fathers), trudniącego się ści:
pracą misyjną w Afryce i gdzie in- luksusem, trzeba przejść na miętę.* 

i bęaącego dziś jednym z naj- Itd.
Bywa, niestety, i tak, że zarówno

Miałem umówionych na plotką i anegdotą“ „Orła Białego*
powodzenie upaństwowionym wydaw- pilnie śledzone. W związku z powyż-r̂ miinink-fł rśipm recenzli ale w druku 22. 10. 55). Tamże znajdujemy dowód, .

skoro w tym kraju chrzan jest Skazały się tylko dwie“, ’a że podejrzą- w jakiej bezbrzeżnej pogardzie ma com i upaństwowionym autorom z ich

dziej
bardziej kwitnących zgromadzeń mi­
syjnych na świecie.

Inny syn Elizy Vaughan, ojciec be­
nedyktyn i pisarz katolicki, Roger, 
został arcybiskupem Sydneyu i metro­
politą Australii, jednym z najznako­
mitszych organizatorów Kościoła au­
stralijskiego.

nv "to*nawet wynika ze stylu przyto- prasa emigracyjna krytyków. Autor upaństwowionymi tematami i 
czonej sentencji. „Na pewniaka“ ' ohrfl* *rvtvki emiera.ujmuje obraz krytyki emigracyjnej w 

następującej alternatywie: „Oczywi- 
Propozycja Juliusza Mieroszew^ ieg ¿rak recenzyj lub ich tragicznie

tenden- SERINE względnie SEROMYCINE do 
cją. Książka polska na emigracji roz- tej pory nie została wprowadzona do 
chodzi się wyjątkowo dobrze. lecznictwa i nie znajduje się w sprze-

_T. . . . __ . dąży zarówno w USA jak i w W. Bry-Niesłuszne jest wreszcie rozpaczanie ^  Jeżeli moment ten nastąpi _  ^wnioski jak przesłanki Mieroszewskie- godzj przede wszystkim w godność kiy- nigki poziom) jest sprawą j zagadnie- d rzekomo ZUDełnvm brakiem recen ......... .................... ...........;----- — 7-
go są absurdalne. W październikowej tyki. w  pojęciu krytyki leży pełnia niem wdziwie boiesnym“. Któż by zd zw iacaliśmv nieraz uwagę że’ pilnie z naszej strony śl€dzimy “  nie
„Kulturze-rożważa on prż,czyny_o5!;a. swobody, „olności od j o = an,^obo- m)a! ^  wobec taklch twlerdzeń .........................“ “  “
niczonego powodzenia książki emigra. 
cyjnej, zło upatrując w braku recen­
zyj. Jako środek na zmianę tego stanu 
rzeczy zaleca Mieroszewski bpłacanie

Najmłodszy jej syn, jej trzynaste dawców
dziecko, przy ktorego urodzeniu umar­
ła, John, był biskupem-sufraganem w sienie roli krytyki i spotęgowanie nie- 
Salfordzie i rektoiem St. Bede College wiary w wartość książek. Zamiast jed- 
w Manchesterze. nego zła mielibyśmy zło podwójne.

Z trzech pozostałych jej synów-księ- 
ży, jeden, Joseph — albo Dom Jerome 
— był ojcem benedyatynem, założycie­
lem i pierwszym przeorem opactwa 
benedyktynów w Fort Augustus w 
Szkocji; drugi, Bernard, był jezuitą, 
wybitnym kaznodzieją w 
(na Farm Street i na East Endzie) 
uczestnikiem kongresów w Rzymie, jnny celem literatury jest zatem han
cenionym przez papieża Leona XIII, dej książką. A pisarz to zapewne taki
trzeci, Kenelm, był świeckim księdzem czj0Wjek, któremu nie powiodło się 
o niezwykłej żarliwości i sile oddzia­
ływania.

wa zawiść konkurencyjna instytucji

Łączymy wyrazy poważania 

GRABOWSKI
EXPORT IMPORT LIMITED, 

175 Draycott Avenue,

wiązań i związań. Krytyka to jest gpgjj-jjg  ̂ roję krytyka? Milcząc, cho-
uiniejętność i osototy charakter Dla ciaz się nie naraża, pisząc, zyskuje dla wydawnicTyCh “T''podległych im "orga 
pisarza kry y p swej pracy epitet „tragicznie niskiego nów prasowych. je j najbrzydszym
surmema,. Krytyk spizedajny, to co poZiomu“. nhiawem iest nrzemilczanie snosobemrecenzentów przez pcśzczegOlnycli wy- tradjct,0 lp adłecto. Jak śędzia w 0  pogardzie dla krytyki na emigracJ1 “Waw.Te
roli adwokata. ^ r°ppzy^ a świadczy jej służebne traktowanie. ^ g ic h .  Juiiusz Mieroszewski np.

Taka praktyka oznaczałaby przekre- dowodzi, jak bardzo panowie reaa^ T  Krytyk, to wedle rozpowszechnionych b , . , d nie miał egzemplarza
—  —  ......... . ; ^  rzy i dziennikarze me rozumieją roli pojęć> jakby lokaj w salonach literac- 2 ^

i znaczenia ry y 1. kich. Skoro się nie ukazuje na każdy mdw „Biblioteki Polskiej“ w ręku, albo    . . . „
Lekceważenie jej przez redaktorów dzwonek wydanej książki, tupie się udaje> ze nie naiał, co mu nie przesz- London, S. W. 3.

Któż by chciał wierzyć płatnym agen- spowod0wało usychanie i uwiąd kry- nań nogą i wymyśla. „Dlaczego Jan kadza ferowad wyroków w rodzaju, że 
tom wydawnictw, reklamującym po- t ki na emigracji. Najgorszy pisarzyna nie napisał jeszcze, choć książka wy- powieści „Doiina Issy“ i „Droga doni- 
wieści i poezje jak Bovril albo czeko- Cjeszy gję większą estymą niż najlep- szła miesiąc tern’ ? Co to ma znaczyć? kąd“ przeszły bez echa. W rzeczywisto- 
ladki Black Magie? I jakież to byłyby krytyk. Im lichszy pisarz, tym bar- Juliusz Mieroszewski ma łagodniejsze ści nie ma bQdaj na emigracji pisma, 
recenzje, pisane za skrzynkę whisky? dziej pomiata krytyką. Grafoman w serce: uważa, że trzeba lokajom pod- które by nie zamieśCiło omówienia 
Jaką wreszcie naukę czy choćby wska- ogdie n jC sobie z niej nie robi. Wielu wyższyć wysługę. książki Józefa Mackiewicza, a i rzecz

, . zówkę mógłby z takiej krytyki czerpać pjSarzom wydaje się, że krytyka jest Nie, panowie redaktorzy i dziennika- M^osza ma wyjątkowo dobrą prasę.
Londynie autor? juiiusz Mieroszewski uważa rzecZa tak prosta, iż wypisują sobie rze! Krytyka jest sztuką trudniejszą , . . . .  .
Endzie) 1 ksjązkę za taki sam towar jak każdy wzaiemnie przy byle okazji słodko- niż tzw. „czysta“ literatura, z czego Klucz zagadnienia znajduje się, na-

inny. Celem literatury jest zatem han- kWaśne laurki obniżające wartość i nie wynika, aby była większą i waż- szym zdaniem, w ręku redaktorów cza-
cenionym przez papieża Leona dej książką. A pisarz to zapewne taki ecdność krytyki Oceny te bezmiarem niejszą. Ale jest trudniejszą. Wymaga sopism. Muszą oni przezwyciężyć nie-

irazeologii przypominają zdanie z ar- pewnej sumy wiedzy, której nie zastą- chęć do krytyki, której domagają się 
tvkułu Mieroszewskiego: „Dolina pi wrodzona bystrość i łatwość składa- pisarze 1 czytelnicy. Powinni podejść
Tssv“ wvróżnia sie muzyczną budo- nia dziennikarskich frazesów. Krytyka poważnie do posyłanych im z anielską 

y ółrnoofm fpst wfnniona bez dlatego tak rzadko się tu odzywa, bo cierpliwością książek, które toną w ku-
Opłacane recenzje to śmierć krytyki, wą atm^ ^ Jj 2 u^ nS s Bow- rzadko ukazują się książki na krytykę rzu redakcyjnym. A redaktorzy, o-

omieszkamy tego faktu podać do wia­
domości WPanów i naszych klientów.

Po wszelkie bliższe informacje pro­
simy zwracać się wprost do nas.

inaczej, więc musiał obrać najsłabiej 
popłatne zajęcie.

Z córek, Gladys była wizytką, Clare 
klaryską, Teresa Siostrą Miłosierdzia, Artykuł Mieroszewskiego p.t. „Panowie reszty w
a Maria -  w zakonie Matka K.ara recenzenci i wydawcy napisany został aa.ej jest ¿oś do powiedzenia. „Tragicznie kom. Redaktorzy, nie wydawcy!
Magdalena -  przeoryszą w kląsztorze _  zapewne nieświadomie -  w intere- tylko Mtóroszew- niski poziom" zdarza się i poza kryty- Wydawcy niech plącą autorom.

skied JDrozv. ^Temat“ i „wątek“ są tu zasługujące, rzeczy, o których w ogóle wszem, niechże sowicie płacą kryty-

kanoniczek św. Augustyna w Newton sie li-tylko wydawców, a przeciw inte-
Abbot. resom pisarzy i krytyków, ściślej mó-

niczym więcej“. Gwałtu! Mieroszew­
ski to świetny publicysta i nie o zło- ką. J. B.jt

Adam Mickiewici
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zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, prosi­
my dołączyć znaczki pocztowe. P R E N U M E R A T A  płatna zgóry 
wynosi: miesięcznie 4 szyi. 6d., kwartalnie 13 szyi., półrocznie 26 szylingów. 
W P Ł A T Y  a/ w krajach bloku szterlingowego: Postal albo Money Orde­
rami lub czekami bankowrymi „crossed“ ( / /) ;  b) w krajach bloku dolarowego: 
International Money Orderami lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek banku 
amerykańskiego; c) we wszystkich innych krajach: do miejscowego proedsta-K

wiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub międzynaro­
dowym przekazem pocztowym bezpośrednio do administracji ŻYCIA. C E N Y  
O G Ł O S Z E Ń :  1 cal przez 1 łam = £  1.0.0, w tekście — 50% drożej, na 
stronie tytułowej — 100% drożej. P R Z E D S T A W I C I E L S T  w  A i 
C E N A  P R E N U M E R A T Y  W R Ó Ż N Y C H  K R A J A C H :  
ARGENTYNA: „Libreria Polaca“, Serrano 2076 piso I, Buenos Aire» 
AUSTRALIA: „Vistula“ (Aust) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz 
Społem“, 64 Tapley's Hill Rd., Royal Park, Adelaide, S. A. BELGIA: Mme 

Ë. Kułakowska, 129, Rue du Cornet, Bruxelles 4. Prenumerata kwartalna: 
90 fis. BRAZYLIA: Mme Z. Kietlińska Casa „Acao“, Av. Batel 1514, 
Curitiba Parana. Książnica Polska, Caixa Postal 5201, Rio de Janeiro, 
ks. dr Antoni Łatka, Praça Cel. Fernando Prestes No. 233, Sao Paulo i Mons. 
W. J. Slapa, Rua Marques de Abrantes 215, Rio de Janeiro. FRANCJA: ks 

. Stolarek, OMI, 29 Av. Gen. Leclerc, La Ferté-sous-Jouarre, S. et M.), CC 5

603 40. Pren. kwart.: 540 fr. HOLANDIA: B. Galas, Fagelstraat 15A, Breda. 
KANADA: Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118 Western Ave., 
Montreal 6. International Book Service, 57, Queen Str. W., Toronto 
NIEMCY: St. Mikiciuk, Gablonzerstrasse 7/1, (13b) München 45 o r a z  
„Informacja Prasowa“, Postfach 86, (23) Quakenbrück, Prenumerata kwart 
8 RM. NORWEGIA: B. Lubiński, Kongesgat 2, Moss. STANY ZJEDNOCZO­
NE: „Gryf Publication“, 296 Sheridan Ave., Albany, N.Y., Mme J. Stojanow- 
ska, 424 Ave. „E“, Bayonne, N.J. oraz „Pomoc“ — Eksport - Import, 761 Fill­
more Ave., Buffalo 12, N.Y. Prenum. kwart. $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A 
Bocheński, Case Postale 19, Fribourg 2.Pren. kwart. 5.00 frs. SZWECJA: Mgr. 
B. Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. Pren. kwart. 10 kr. WŁOCHY: Mm« 
Z. Bułhak-Jelska, via Salaria 300 C. Roma. W sprawach PRENUMERATY 
i OGŁOSZEŃ prosimy porozumiewać się z przedstawicielami.
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